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Przed zjazdem
P o  raz  p ierw szy  w  Łodzi, w  tym  „M anche­

sterze po lsk im ", w  n a jw iększe j siedzibie po l­
sk iego przem ysłu  fabrycznego, zm era się do­
roczn y  kongres po lsk ie j p a rty i so c ja lis ty  
cznej. |

Ten  X V I I I  z jazd  P P S  zasta je party? ber- 
clzaej ustaloną na w ew n ątrz  n iż by ła  w  cza­
sie poprzedn ich  zjazdów , odbytych  w  n iepo­
d leg łe j ju ż  Po lsce. K o n so lid a c ja  w ew n ętrz­
na p arty i czynii z  roku  na rok  w idoczne po­
stępy. Oczyw iście, g łębok ie  w strząsy  społe­
czne te j epoki, k tó rą  p rzeżyw am y, szczegó l­
ne w arunki, w  k tórych  P o lsk a  odzyskała  
byt państw ow y, różn ice dzieln icow a, k tóre  
dop iero  dłuższe w spó łżyc ie  zatrzeć zdoła, —  
[wszystko to  razem  w y tw a rza  w  p a rty i fe r ­
menty i  tarcia , k tórych  stopn iow e p rzezw y­
ciężanie jeszcze przez szereg la t  stanow ić 
będzie treść d z ie jów  w ew n ętrzn ych  P P S . A le  
stwierdzić trzeba, że sp raw a ta  bezsprzecz­
nie id z ie  ku  lepszem u.

P rzec iw n icy  nasi, n ie zn a ją cy  naszego ży ­
c ia  party jnego, u c ieszy li się. gd y  p rzeczyta ­
li rozb ieżne rezo lu cye w  sp raw ie  m ięd zyna­
rodów ek  i  w  sk raw ie tak tyk i, opu b likow a­
ne w  naszej prasie pa rty jn e j jak o  w n iosk i 
n a  z ja zd ; z  rezo lu cy j tych  zdaw a ło  im  się, 
że z ja zd  łódzk i P P S  będzie z jazdem  rozła. 
m ow ym . O rgan  endecki za ty tu łow a ł naw et 
sw ój a rtyku ł w stępn y  na ten tem a t: „P o c zą ­
tek  końca". A le  radość ich  przedwczesna, 
n adzie je  ich  złudne! N ig d y  jeszcze, od czasu 
odbudow an ia P o lsk i n iepod leg łe j, P P S  n ic 
by ła  bardziej zw a rta  i jed n o lita  w ew nątrz, 
ja k  obecn ie! Okaże to przeb ieg i  rezu lta t z ja ­
zdu  łódzk iego . O czeku jem y tego  z  ca łą  pe­
w nośc ią  siebie.

E lem en tów  obcych duchem , żyw io łów  bol­
szew ick ich  dziś ju ż  w  naszej p a rty i n iem a: 
zm ierzch  kom unizm u  w ogó le  w idać  ju ż w y ­
raźn ie, a zdecydow ane stanow isko P P S  
w zg lęd em  w szelk ich  zakusów  sprow adzen ia  
je j  z  d rog i dem okratycznej, z  d rog i zasadn i­
czej w a lk i k lasow ej n a  bezdroże aw antur i  
fan tastycznych  eksperym entów  doprowa- 
w ad ziło  do zupełnego oczyszczen ia  pa rty i 
Z „ ją cze jek ". Że w  p a rty i są różn ice p o g lą ­
d ów  i  tem peram entów , to  jes t z jaw isk iem  
norm alnem  i  pożądanem . T a k  zaw sze by ło  
i  tak  b yć  pow inno. B ez tego  b y łb y  zastój i 
m artw ota . D yskusya, w ym ia n a  zdań  —  to 
Czynnik rozw oju . W  naradzie będziem y d y  
spu tow ali z  sobą, p rzy  pow zięc iu  postano­
w ień  zach ow am y się, jak  na dobrow oln ie 
karnych  tow a rzyszów  przystało , a do w a lk f 
t całym  św ia tem  naszych  w ro gó w  pójdzie- 
ny  w  zw arte j jed n o litośc i! j

T o  przekonan ie podzie lam y w szyscy  w  
party i, że nasźa po lityk a  zaw is ła  jest od  sta­
nu naszych sił. W zm ożen ie  sił pro letaryatu , 
rozpow szechn ien ie 1 pogłęb ien ie jego  u św ia ­
dom ienie, rozszerzen ie i  w zm ocn ien ie jego  or 
g a n iza c y i* * -  oto cel, k tó ry  nas jeszcze b a r  
Ldzo dużo p racy  będzie kosztow ał. W  tym  
(k ie runku w y ty c zy ć  d rog i p a r ty i —  będzie

g łów nem  zadan iem  z jadzu  łódzkiego. T ro ­
sk liw ą  op ieką zabezpieczyć byt i  ro zw ó j na- 
naśzej prasy i naszych organ izacyj, p rzygo ­
tow ać akcyę w yborczą, podnieść spręży­
stość aparatu  ag itacy jn ego  p a rty i —  te  za-

\m ysły  będą p rzyśw ieca ły  z ja z d o m  i  w szy; 
tstkim  jego  uczestn ikom .

N ie w ątp im y , że z jazd  łódzk i te zadania 
spełni, i  d la tego  w ita m y  go serdecznie, zasy­
ła ją c  m u życzen ie pom yślnych  i  owocnych 
obrad i  pozd raw ia jąc go p łyn ącym  n a m j2 
duszy ok rzyk iem :

Niech żyje, rośnie i rozwija się polska par- 
tya socjalistyczna! /

Polsko-czeskie porozumienie handlowe
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 22 lipca.
Czeski m in ister handlu, H otovec, k tó ry  od 

dw óch  dni baw i w  W arszaw ie, u dzie lił p ra ­
sie w y jaśn ień  co do sw oje j m isy i w  W a r  
szawie. O św iadczył on, że p rzeb ieg  dotych­
czasow ych narad z po lsk iem i w ładzam i m ia  
roda jn em i doprow adzi do osiągnięcia ca ł­
kowitego porozumienia co do g łów nych  
przedm iotów . W  rezu ltacie tego porozum ie­
n ia  będą u tw orzone w  p ierw szych  dniach 
w rześn ia  dw ie  kom isye, k tóre  m a ją  opra­
cować szczegóły i  ustalić dokładn ie telcst 
umowy handlowej polsko-czeskiej. Jedna z 
tych  kom isy j, a m ian ow ic ie  handlowa, k tó ­
re j zadaniem  będzie (m iędzy innem i opraco­

w an ie spraw  ko le jow ych , pocztow ych , te le ­
gra ficzn ych  itd., będzie u rzędow ała  w  W a r ­
szawie. K o m is ja  finansowa natom iast bę­
dzie u rzędow ała  w  Pradze. W  zakres je j bę 
dzie w chodziło  za ła tw ian ie  spraw; skarbo­
w ych  na podstaw ie trak ta tu  wersalsk iego, 
D r H otovec w yra z ił pogląd, że P o lska  może 
dostarczyć Czechom  Iw znacznej ilośc i na­
fty , drzew a, w yrob ów  drzew nych, drob iu  i 
bydła, natom iast P o lska  m oże być odbiorczy 
n ią  dużych ilośc i m aszyn  czeskich, zw łasz 
cza u rządzeń cukrow ni, k tórych  obecnie 
Czechosłowacya dostarcza naw et do A m ery  
ki. M in ister H o to rec  opuścił dzisia j W a r  
szawę, udając się do Poznan ia  celem  zazna 
jom ien ia  się z  p rzem ysłem  w ie lkopolsk im .

Wojska polskie opuszczają Litwę środkową
' (Telefonem od korespondenta „Naprzodu*).

f W arszaw a, 22 lipca.
„P rzeg lą d  W ieczo rn y " donosi, że rząd  po l­

sk i w ystosow ał do  genera ła  Ż e ligow sk iego  
po lecen ie zdemobilizowania członków jogo

armii, którzy nie pochodzą z ferytoryum  tak 
zwanej Litwy Środkowej. Żądan ie to  jest wy­
p ływ em  p rzy ję tych  przez Po lskę zobow ią­
zań i w  m yśl uchw ał R ady  L ig i  N arodów .

Utworzenie urzędu propagandy
W arszaw a. (Te l. w ł. „N ap rzod u "). W  kó- 

łac li m iaroda jn ych  zapanow ał pogląd, że o- 
becny stan po lsk ie j p ropagandy prasow ej 
i  po lityczne j jest n iew ystarcza jący . A b y  te­
m u b rakow i zaradzić  i postaw ić organ izacyę 
służby in fo rm acy jn e j i  propagandystycznej 
na odpow iedn im  (poziomie, p rzew idyw ane 
jes t pow ołan ie do życ ia  sp ec ja ln ego  urzędu 
o szerok im  zakresie  działania. D o jrza ł m ia ­
now ic ie  p ro jek t u tw orzen ia  p rzy  m in ister­
stw ie  sp raw  zagr. departam entu  d la  spraw  
prasy i  propagandy z podsekretarzem  stanu 
na czele. ; ; •

Stosunki handlowe polsko- 
rumuńskie

W arszawa. Tel. w ł. „Naprzodu**!? Na, pod­
staw ie trak ta tu  hand low ego  po lsko :rum uń- 
sk iego  P o lsk a  o trzym ała  p raw o  opcy i do te­
ren ów  w o ln oc łow ych  w  B ra ile  i  Gałaczu. 
T ow a ry , k ierow ane z P o lsk i za  gran icę, albo 
do Po lsk i, o ile  nie są przeznaczone d-la pań­
stw a rum uńskiego, m ogą  być m agazyn ow a ­
ne w  obu portach bez op łat cłowych. Za in ­
teresow a ły  się ju ż tern tow arzystw a  tran zy ­
towy.

Likwidacya b. zarządu kresów
wschodnich

W arszaw a. (T e l. w ł. „N ap rzodu "). W 
zw iązku  z l ik w id a c ją  by łego  zarządu  ziem  
w schodnich k o m is ja  lik w id a cy jn a  postano­
w iła  przekazać spuściznę (po sobie m in ister 
stw u skarbu.

Strejk w Łodzi
Łódź. (P A T ). W czo ra j odbyła  się konferen- 

cya  p rzed staw ic ie li robo tn ików  przem ysłu  
w łók ien n iczego  z  zastępcam i p rzem ysłów  
ców, k tóra  jed n ak  n ie doprow adziła  do po­
m yślnego w yn iku . Zapow iedziane są nowe 
kon fereneye z udziałem  w łaśc ic ie li fabryk.

Zwycięstwo robotnikow rolnych
, ' Poznań. (P A T ). „P rze g lą d  P o ran n y" d on o ­

si, że g rożący  s tre jk  robotników * ro lnych  w  
w o jew ód ztw ie  poznańskiem  został w czora j 
ostatecznie zażegnany. Z w ią zek  producen­
tów  ro lnych  zgodz ił się podw yższyć robotn i­
kom  płacę o 50 procent.) W a ru n k i te  zostały 
przez d e lega c ję  robotn ików  przyjęte.
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UWAGI
Pan Gałwanauskas uważa, że Wilno
już zostało darowane Kowieńczykom

„D zw on  L itw y " , donosząc o pobycie p rzed ­
s ta w ic ie li L itw in ó w  z K ła jp ed y  w  K ow n ie , 
tak  streszcza p rzem ów ien ie  m in istra  Galwa- 
nauskasa (G a łw a n ow sk iego ):

„E . G ałw anauskas zob razow a ł te ra źn ie j­
szy  po lity czn y  stan L itw y  i  p erspek tyw y  naj 
b liższe j p rzyszłości tego  państwa.

P o d k reś lił o«n w  sw em  przem ów ien iu , iż  
w szys tk ie  państw a w ie lk ie  ostateczn ie zde­
cydow a ły , że W ileń szczyzn a  i  ok ręg  K ła j" 
pedzk i w in n y  po łączyć się z L itw ą  N iep od le ­
głą, tw orząc  łączn ie  z n ią  jedno państw o n ie ­
pod ległe, które, n a  zasadzie rów n ou p raw ­
nienia, w e jd z ie  jako  członek suw erenny do 
rodziny innych  państw  n iepod leg łych ."

N astępn ie p. G. p rzestrzega ł L itw inów ' 
k ła jpedzk ich , aby p rzec iw d zia ła li „w sze lk im  
ustępstw om  na korzyść  P o lsk i w  ok ręgu
k ła jp ed zk im "

W ię c  w  K ła jp ed zie  is tn ie je  d la  L itw in ó w  
„n iebezp ieczeństw o po lsk ie ' —  a prusk iego 
p. G. n ie  zau w aży ł i nie ga lw a n izow a ł n im

sw oich  rodaków . ‘ >
— ooo—* '•

„Słowo Poiskie“ w bezsilnej 
wściekłości

Słowo Polskie", ośmieszone wobec społeczeń­
stwa historyą fraka, która je  w dodatku nara­
ziła potężnym mężom w  „dobrze skrojonych fra­
kach", będących przywódcami luendecyi, obec- 
aie w* zabawnej wściekłości stara się wylać ca­
la złość na innych. W  artykule wstępnym Dr 
W. :M. (tak zwany popularnie doktor wyznania 
tnojżeszowego) łamie ręce nad nieprawością i 
arakiem „etyk i dziennikarskiej" rzekomych au- 
:orów „podsuniętej" siowopołakom depeszy, do 
pat ruj ąc się w  tem specyalnej nikczemności i 
aiogodziwości. Usiłując wmówić w  czytelników, 
be padło ofiarą intrygi — oczywiście żydowskiej 
— „Słowo" stwierdza, że: „Cała akcya planowo 
rozwijana przez stronnictwa i  prasę protegtowa- 
aą przez żydów' i  rząd, akcya podkopywania 
moralnego autorytetu ludzi tej obywatelskiej 
tniary, co dr Adam, prof. Grabski (sic!) i  poseł 
dr Skarbek, godzi w dobro moralne społeczeń­
stwa ietc.“ N ie mogąc znaleść niczego, coby 
a ia io  pozór rzeczy poważnej, chwyciły się ło ­
trzyki sprawy pożyczki na „urzędowe ubranie", 
która wydobyta obecnie na światło dzienne wzej­
dzie do biografii twórcy pokoju ryskiego, jako 
moment, który zwłaszcza ba tle nie-douków, 
przywódców stronnictwa ludowego, co porobili 
milionowa fortuny, oraz na tle gagatkowato wy- 
burnalowanych pp. Dębskich i  Ratajów, dosko­
nale charakteryzuje tego rzetelnie dla Polski 
spracowanego męża stanu."

Doprawdy niewiadomo, jak reagować na w y­
w ody „Słowa". A  w ięc to stronnictwa protego­
wane przez żydów w inny są temu, że prof. 
drabski wziął solne 75 tysięcy Mk. na ubranie, 
i  jego własny organ w  ordynarnych słowach 
aa/piętnował ten fakt, dowodzący rzekomo 
.zgnilizny moralnej1". Nie masz to jak „etyka 
la.rodowa". Gdyby to szło o lewicowca, fakt 
utrzymania 75 tysięcy marek od rządu byłby 
,pospolitym", ohydnym rabunkiem", że jednak 
Idzie o członka k lik i endeckiej, w ięc wejdzie on 
to biografii „twórcy pokoju" jako „doskonale 
:harakteryzujący tego rzetelnie -spracowanego 
nęża stanu." * «  +

Lw ów  rozbrzmiewa, obecnie piosenką „Nem a“ . 
która w  skoczych rytmach tak opiewa w ielką 
awanturę z frakiem:

W itosik Witosilk 
Nadto hojny cosik.
W ystroić chciał Grabskiego 
W ięc otworzył trzosik.

W ystroił go modnie 
Kupił surdut, spodnie,
Ażeby się w  Paryżu ,
Przedstawiał dorodnie.

W  rozczuleniu rządkiem 
Dał mu krawat z kwiatkiem, .
Bo trudno, żeby poseł 
Świecił gołym... czołem.

W net wieść gruchła o tem
Dziennikarskim lotem 
Najpierwsze „Słowo Polskie1- 
Zrywa się z łoskotem

I  piętnuje zbrodnię 
Krzyczy: to niegodnie!
Niech zaraz niegodziwiec 
Odda państwu spodnie'.!

0 poprawą bytu profesorów 
szkół akademickich

L w ow scy  pro fesorow ie  szkół akadem i­
ckich, k tórzy  ju ż  przed  rok iem  bezskutecz­
n ie zw ra ca li s ię  do rządu  i  sejm u  w  sw ej 
spraw ie, zw ra ca ją  się obecnie do szerok ich  
w a rs tw  społeczeństw a z enuncyacyą, w  k tó ­
re j w y ja śn ia ją  swe fa ta ln e  położenie, oraz 
słuszne żądania. A rgu m en tacya  ich  jes t bar­
dzo prostą : pro fesor u n iw ersy te tu  pod lega  
w yzyskowa. Podczas bow iem , gd y  nauczy­
cie l szko ły  średniej jes t obow iązany do pe­
w nych  ilośc i godzin  lek cy j tygodn iow o, za  
k tóre pob iera  sw o ją  pensyę, a  za  każdą  po­
nad tę norm ę pośw ięconą godzinę pracy o* 
trzym u je  w yn agrodzen ie  dodatkow e, to  pro­
fesor w yższe j uczeln i obow iązany jes t do p ro  
w adzen ia  pew nej ilo śc i w yk ła d ów  i  ćw iczeń, 
za które pob iera  pensyę, a op rócz tego  bez­
p łatn ie  odbyw a w ie lk ą  liczbę przep isanych  
św iadczeń. Co w ięce j, n a jw ażn ie jszym  obo­
w iązk iem  je g o  jes t tw órcza  praca naukow a, 
zdobyw an ie d la  w ied zy  now ych  horyzontów , 
w ym aga ją ce  d ługo le tn ie j, żm udnej, a  nie- 
w yn agrodzon e j pracy. T a k  w ięc  pro fesor 
w ie le  sw ych  ob ow iązków  spełn ia za  darm o, 
a naj w ażn ie j szych zadań w yp ełn iać  n ie m o ­
że w ca le ; p rzytem  po d ługo letn iem  p rzygo ­
tow yw an iu  się do sw ego zaw odu , a nastę­
pnie d łu go le tn ie j p racy  pobory  jego  nie w y ­
s tarcza ją  naw et na skrom ne u trzym an ie.

P ro feso row ie  nie chcą stre jk iem  w y w a l­
czyć sobie popraw y bytu. A le  choćby n aw et 
rozpoczę li w a lk ę  k lasow ą, to n iew ą tp liw ie  u- 
leg lib y  w  n iej, bo w  ram ach  obecnego sy­
stem u rządów  lich w y  i  c iem noty potrzeby 
ich  n ie  zn a jd u ją  n a jm n ie jszego  zrozu m ien ia  
u w p ływ ow ych  czynn ików . P rzec iw n ie , w a r ­
stw y pracy, k tóre same w y ła n ia ją  ze sw ego  
m ozołu  istotne w artośc i ku ltu ra lne, rozu ­
mieją. potrzebę n ieskrępow anego n iczem  ro z ­
w o ju  nauki.

Społeczeństw o obow iązane jes t czynn ie 
poprzeć n a jśw ia tle jszych  sw ych  członków , 
zw raca jących  się do n iego  z rozpaczliw ym , 
beznadzie jnym  praw ie  apelem . D ecyzye w  
spraw ie iiposażen ia  p racow n ików  państw o­
w ych  za leżą  od Sejmu, a le Se jm  m usi się 
liczyć  z op in ią ogółu. To też je że li Sejm  n ie 
w yk azu je  zrozu m ien ia  po trzeby  w iedzy , to 
społeczeństw o w in n o  zażądać od Sejm u  u- 
w zg lęd n ien ia  sp raw ied liw ych  postu latów .

N a jw ażn ie jsze  ustępy m em orya łu  Z w ią z ­
ku zaw odow ego  p ro fesorów  szkół akadem i­
ckich w e L w o w ie  op iew a ją :

P ro feso row ie  zmuszeni nędzą do szukania 
na w łasną  ręk ę źródeł dochodu opuszczają 
warsztaty pracy naukowej. R ząd  w ie  o tem , 
lic zy  ęię z tem , n ie p rzec iw d zia ła  tem u, a 
n aw et u zna je za w łaściw o sankcyonow ae a- 
norm alne stosunki p rzypom nien iam i, b y  
pro fesorow ie w n os ili podan ia  o  pozwolenie 
na objęcie stale p ła tnych  za jęć  ubocznych.

U staw a  u n iw ersy tecka  nakłada na p ro fe­
sorów  obow iązek  p racy  naukow ej (§ 46); 
rząd , k tó ry  tę  ustaw ę p rzygo tow a ł, og łos ił
1 w in ien  czuwać nad je j w ykonan iem , to le ­
ru je, a naw et stw arza  w aru n k i, w  k tórych  
w yp e łn ian ie  tego obow iązku  jes t fizyczn ie  
n iem ożliw e.

Lu dzie  bow iem , k tó rzy  w  p ie rw szym  dniu 
m iesiąca  w iedzą , że za dni 15 zabrakn ie im

środków  na u trzym an ie siebie i  rodziny, o j­
cow ie, k tórych  nęka troska, skąd w ziąć  na 
spraw ien ie dziec iom  n iezbędnego odzienia, 
nad k tó rym i c iąg le  w is i groźba, że na w yp a ­
dek  choroby w  dom u zabrakn ie naw et na 
lek arza  i  lek ars tw o  —  ci ludzie m uszą i  bę­
dą —  w b rew  w sze lk im  paragra fom  ustaw y 
m yśleć  jed yn ie  i  w y łączn ie  ty lk o  o zarobku.

To też zarobku  szukają  dziś na rów n i z 
p ryw a tn ym i in żyn ieram i i  ci p ro fesorow ie 
po litechn ik , k tó rzy  daw n ie j pode jm ow a li się 
ty lk o  w y ją tk ow o  prac, w ym a ga ją cych  w y ż ­
szego poziom u  fachow ej w ied zy  i  dośw iad­
czenia. P ro feso row ie  m edycyny, k tó rzy  da­
w n ie j og ran icza li się do p rak tyk i w yłączn ie  
kon sy lia m e j, u p raw ia ją  d z iś  p rak tykę p ry ­
w a tn ą  na rów n i z in n ym i lekarzam i, w o l­
no p rak tyku jącym i. P ro feso row ie  przed ­
m io tów  teoretycznych  podejm u ją  się lek cy j 
w  p ryw atn ych  szkołach średnich, p iszą  fe l­
ie ton y  w  dzienn ikach , red agu ją  w yd aw n i­

ctw a popu larno-naukowe lub opracowują, 
con a jw yże j dzieła  popu larne i podręczn ik i 
szkolne lub un iw ersyteck ie.

O sam odzieln ej, badaw czej pracy  nauko­
w e j w  tak ich  w aru nkach  m yśleć  n iepodo­
bna.

Is tn ie ją  pow ażne pow od y  d o  przypuszcze­
nia, że op in ia  społeczeństwa, prasa oraz sfe­
ry , zb liżone do R ządu  n ie w idzą, a  co go r  
sza nie rozumieją tych  oznak upadieu.

N iew ą tp liw ie  k s ią żk i popu larne i podrę­
czn ik i szkolne są dziś potrzebne i  p o ży te ­
czne, ale w in n y  one być na tu ra ln ym  produ­

k tem  ubocznym d łu go le tn ie j dzia ła lności 
dydak tycznej nau czyc ie li u n iw ersy teck ich ; 
n ie m ogą  one w  żadnym  razie  uchodzić za  
ow oce ich  naukowej pracy. N a  tę bowiem- 
nazw ę zas łu gu ją  w y łączn ie  badan ia  sam o­
dzielne, w ys iłk i tw órcze, lub system atyczne, 
m etodyczne poszuk iw an ie n ow ych  fpoznań 
w  dziedzin ie w ied zy . T a  praca, dzis ia j w  
Po lsce  z roz liczn ych  w zg lęd ów  i  tak  ju ż n ie­
zm iern ie  u trudniona, usta je <coraz w y ra ź ­
n ie j z  pow odu  nędzy  w  szeregach  p rzygo ­
tow anych  i  obow iązanych  do n iej p rzedsta­
w ic ie li nauki.

P ro feso row ie  szkół akadem ick ich  stano­
w ią  n ie liczn ą  w praw dzie , a le n iezbędną dla  
Pań stw a  garstkę n a jw yże j u k w a lifik ow an e j 
in te ligen c ja  zaw odow ej. D la tego  p raw em  i 
obow iązk iem  p ro feso rów  jest żądać, by  p rzy ­
na jm niej stosowano do n ich  te  sam e zasady, 
w ed łu g  k tó rych  unorm ow ano pobory nau­
czyc ie li innych  k a tegory j.

K a żd y  nauczyc ie l szkó ł średn ich  m a w  
dekrecie ściśle określoną liczbę obow iązko­
w ych  godzin  pracy w  szkole. Za  to  pobiera 
pensyę oraz w szystk ie  do n ie j należne a 
ustaw ą przep isane dodatk i. A to l i  za każdą 
ponad tę norm ę szko le pośw ięconą godzinę 
pracy, pob iera ją  nauczyciele szkó ł średnich 
w yn agrodzen ie  dodatkow e ustalonej w y s o ­
kości.

P ro feso row ie  szkół akadem ick ich  m a ją  w  
dekretach  określoną obow iązkow ą  liczbę go­
d z in  w yk ła d ów  i  ćw iczeń . W y k ła d  u n iw er­
syteck i nie jest lek cyą  w  szkole pow szech ­
nej lub średniej. W y k ła d y  m uszą b yć  z r e ­
gu ły  oparte na  studyach w spółczesnej w ie ­
dzy, m uszą  być starannie p rzygo tow yw ane. 
P rzygo tow a n ie  jednej godz in y  w yk ła d u  w y ­
m aga  p rzec ię tn ie  k ilk u  godzin  studyów ; 
p rzygo tow an ie  ćw iczeń  w  sem inaryach  i la- 
bora toryach  w ym a ga  p rzyn a jm n ie j tak iego  
nakładu  pracy, ja k  p rzygo tow an ie  w yk ładu . 
P ro fesor u n iw ersytetu  pośw ięca  zatem  w y ­
k ładom  i  ćw iczen iom  znaczną liczbę godzin  
tygodn iow o. Z a  to pob iera  pensyę w raz z do­
datkam i.

A le  ustaw a o  szkołach akadem ick ich  żąda 
od pro fesora  ponadto całego szeregu  innych 
jeszcze św iadczeń  d la  szkoły. P ro fesorow ie
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wszystko, co daje dochód, oddać w ręce kapitalistów, 
a wydatki państwowe pokrywać z poda.ków ściąga­
nych bez trudności przy pomocy kapitalistów z za­
robków robotniczych.

Przytoczymy kilka przykładów.
Saliny, będące poważną pozycyą dochodową b. 

austryackiego skarbu, nasz rząd chce wydzierżawić 
prywatnym przedsiębiorcom, i to na tak skanda­
licznych warunkach, że aż pracownicy salin, po­
cząwszy od inżynierów a skończywszy na robotni­
kach, musieli przeciw temu zaprotestować i w obro­
nie skarbu alarmować cale społeczeństwo. Tak sa­
mo zamierzano postąpić z -warsztatami kolejowymi 
w Pruszkowie. Rentowna fabryka rządowa przetwo­
rów mineralnych w Borysławiu ma być oddana 
prywatnym kapitalistom. Nafta, artykuł, który mo­
żna wywozie zagranicę i  wzamian sprowadzać do 
kraju {to co nam jest najpotrzebniejsze, a nie luk­
susowe i najzyskowniejsze towary, stała się objak- 
tem wolnego handlu i wyzysku, ze szkodą dla całego 
kraju. Wkrótce już zostanie zniesiony sekwestr wę­
gla i zacznie się orgia wolnego paska produktem, 
który jest podstawą całego naszego gospodarstwa. — 
Niezadługo staniemy się świadkami „szmngtu" wę­
glem zagranicę, gdyż nasz przemysł nie będzie w 
stanie płacić żądanych przez hurra-patryotów ieen, 
a fabryki krajowe bez węgla staną.

Od dłuższego czasu apetyty paskarzy zwracają 
się. w stronę państwowego monopolu tytoniowego, 
przedsiębiorstwa, które w daw.wm aństwie au- 
stryackiem dawało olbrzymie dochody, a przyznać 
trzeba również niemałe daje naszemu skarbowi, — 
Kapitaliści już oddawna urabiają opinię przeciw go. 
spodarce monopolu tytoniowegeo, aby bez oporu 
opanować i tę duże dochody dającą dziedzinę.

Nie mamy izamiaru twierdzić, że gospodarka pań­
stwowego monopolu tytoniowego jest idealna, bo w 
stosunkach, "gdzie rządowe przedsiębiorstwa mają 
przeciw sobie skorumpowanych członków rządu, 
krępujących inieyatywę kierowników, trudno o 
sprężystą admdnistracyę. Znany (jest wypadek unie­
ruchomienia (może umyślnego) rządowej fabryki 
tytoniowej z braku węgla. Ministerstwo przemysłu 
i handlu, ma czele którego wówczas stał p. Hącia 
(fabrykant tabaczny z Poznańskiego), uporczywie od­
mawiało przydziału węgla fabryce rządowej, choć 
w tymże czasie fabryki prywatne węgiel otrzymy­
wały. Pomimo wszelkich trudności, dochód skarbu 
monopolu tytoniowego na obszarach b. Kongresów­
ki i Małopolski za 9 miesięcy roku ubiegłego wy­
niósł półtora miliarda marek, przy konsumcyi 300 
gramów na głowę. Za tenże czas dochód, skarbu 
z podatku od wyrobów tytoniowych w Poznańskiern 
(wolny handel) dał zaledwie 82 miliony przy kon­
sumcyi 1500 gramów, a więc pięciokrotnie większej. 
Dochód z monopolu tytoniowego za rok bieżący 
przewidywany jest na 6 miliardów mk., choć 2 fa­
bryki rządowe w Winnikach i Zabłotowie rozpoczną 
produkcyę dopiero w drugiem półroczu b. r. W ra­
zie umożliwienia podniesienia fabrykacyi i rozcią­
gnięcia imonopolu na Poznańskie i Pomorze dochód 
skarbu przeniósłby dwadzieścia miliardów marek.

Przytoczone przez nas cyfry są najwymowniej­

szym świadectwem różnicy dochodów skarbowych 
z opodatkowania tytoniu w wolnym handlu, a 
monopolem państwowym. — Jednocześnie należy 
stwierdzić, że wyroby fabryk poznańskich i są 
droższe i o wiele gorszej jakości niż wyroby fabryk 
monopolowych, a zwłaszcza rządowych. Płace urzę­
dników i zarobki robotników są w fabrykach mo­
nopolu tytoniowego niskie i powinny być jaknaj- 
predzej podwyższone, lecz zarobki w prywatnych 
fabrykach w stosunku do warunków rządowych, u- 
rągają wszelkim pojęciom ludzkim o wynagrodze­
niu robotników.

Czem sr'ę tłumaczy różnica dochodów skarbu r 
wyrobów tytoniowych między b. Kongresówką i Ma­
łopolską a Poznańskiem? Otóż gdy z państwowego 
monopolu cały dochód wpłynął do skarbu, to do­
chód z fabryk poznańskich utonął w kieszeniach 
przedsiębiorców, a jednocześnie ludność za wyroby 
gorszej jakości płaciła ceny wyższe. Jeszcze jeden 
ważny wzgląd przemawia za utrzymaniem państwo­
wego monopolu tytoniowego, a mianowicie: dziś
cały szereg wdów względnie inwalidów -wojennych 
trudni się sprzedażą tytoniu. Z chwilą zniesienia 
monopolu napewno wszyscy ci nieszczęśliwi znale­
źliby się bez kawałka chleba, gdyż przedsiębiorcy 
oddaliby wyroby na pasek, względnie sami pasko­
wali.

Stwierdzamy, że pomimo wszystkich braków, ja­
kie państwowej gospodarce zarzucić możemy, jak 
nieuregulowanie stosunków robotniczych, brak sprę 
żystej organizacyi, to jednak Uniesienie monopolów, 
a w szczególności tytoniowego, który pomimo tru­
dnych warunków daje skarbowi olbrzymie dochody, 
nie ieży w interesie państwa ani konsumującej 
ludności, lecz wyłącznie kliki paskarskiej, popiera­
nej usilnie jirzez sejmowych-prawicowych „ojców 
narodu", a która jak polip swojemi mackami chce 
omotać wszystko co daje zysk. Pozbyć się wszelkiej 
kontroli państwowej, aby bezkarnie łupić ze skóry 
społeczeństwo, to jest idea przewodnia wszystkich 
zwolenników wolnego handlu.

Przeciw temu zamachowi cała pracująca ludność 
stanowczo musi się przeciwstawić.

Ruch kolejarski
/IV Walny Zjazd delegatów Związku Zawunw- 
wego pracowników kolejowych Rzeczypospolitej 

polskiej (Z. Z. K.)

W  dn. od 30 lipca do 3 sierpnia odbędzie się 
Warszawie w  sali Towaraysł-wa Ilygienicznego 
(ul. Karowa 31) W alny Zjazd, delegatów Zw iąz­
ku Zawodowego pracowników kolejowych Rze­
czypospolitej Polskiej (Z. Z. K.). Związek Zawo­
dowy kolejarzy jest najliczniejszą organizacyą 
kolejarską, gdyż liczy w  swoich szeregach prze­
szło 90.000 członków. ̂
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zobow iązan i są za jm ow ać się adm in istracyą 
zak ładów , powierzonych, ich  p ieczy, czuw ać 
nad całością i  stanem  u n iw ersyteck iego  m ie 
n ia, op racow yw ać racyon a ln y  program  zu ­
żytkow an ia  do-tacyj, korespondow ać z  do­
staw cam i p rzyrządów  i  pom ocy naukow ych  
itd .

N ow a  ustaw a o (szkołach akadem ick ich  
przep isu je także, że obow iązk iem  profesora  
jest byw ać na w szystk ich  posiedzen iach W y ­
działu, a w zg lędn ie  f  Senatu, brać czynny 
udzia ł w  Kom isyach , podejm ow ać się op ra ­
cow yw an ia  re fera tów  itd.

P ro feso r w in ien  oczyw iście także stykać 
się z  uczniam i, odbyw ać z n im i ko llokw ia , 
czytać i  ocen iać ich  prace sem inary jne, w y ­
daw ać opin ie o dysertacyach  doktorskich, 
a n aw et o kandydatach  na  k a ted ry  w  in ­
nych  państw ow ych  szkołach akadem ick ich . 
W szystk ie  te czynności, k tóre  p rzy  najeko* 
m iczn ie jszym  rozk ładzie za jęć  pochłonąć 
m uszą w ie le  godzin  tygodn iow o, każe rząd  
profesorom  spełn iać sumiennie... i  za  darm o.

P ro feso row ie  szkół akadem ick ich  żąda ją  
w ięc  ty lk o  konsekw en tnego  i  sp raw ied li­

w ego  stosow ania te j zasady: za  w szystk ie  
godz in y  obow iązkow ej pracy, pośw ięconej 
szkołom  poza  w yk ład am i i  ćw iczen iam i do­
m aga ją  się w yn agrodzen ia  w ed łu g  odpow ie­
dn iej skali.

Monopol tytoniowy
Kapitaliści i wogóle paskarze wołają zgodnie: 

Precz z etatyzmem, niech żyje wolny handel! Pra­
sa pozostająca na ich utrzymaniu stara się ideę 
wolnego handlu popularyzować wśród społeczeń­
stwa, niezawsze zdającego sobie sprawę z zaga­
dnień gospodarki społecznej. Już sam fakt, że wo­
łanie za bezwzględną wolnością handlu i wprowa­
dzeniem zasady prywatnej gospodarki we wszyst­
kich jej dziedzinach wychodzi nie od konsumentów, 
lecz od kapitalistycznych rekinów i  paskarzy musi 
wzbudzić we wszystkich, którym dobro ogółu leży 
aa sercu, poważne obawy, że chodzi tu nie o interes 
konsumentów, a więc społeczeństwa, ale o nabicie 
kiesy kapitalistyczne-paskarskich wampirów.

Zabieramy 'głos w tej sprawie dlatego, aby wszys­
cy pokrywający swoje wydatki ze stałych pensyj, 
więcej niż dotychczas poświęcili1 uwagi machina- 
cyom zwolenników wolnego handlu. Jest to tem 
więcej potrzebne, że przeciwnicy „etatyzmu" mają 
silne poparcie ize strony rządu, który, aby się pozbyć 
kłopotu i  konieczności; myślenia nad zdobyciem 
dla skarbu dochodów z własnych monopolów, gotów

ULI WOYNICZ

O LIW IA  LA TH A M
POWSESC Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
77 Marya Kreczowska

—  Jenny, Jenny! —  -krzyknęła pani La~ 
tham, trw ożne spojrzen ie rzuca jąc na O li' 
w ię, k tó ra  ty lk o  zau w aży ła :

—  On n ie jest Rosyan inem .
—  C zem kolw isk  jest, n ie w id z ia ła m  w  ży ­

ciu człow ieka, k tó ryby  tak. źle chodził- 
O, w iedzia łam , że się potkn ie n a  rogóżce! 
A  w łosów  to  chyba n ie czesał od...

—  Jenny, dość tego ! —  przerw a ł o jc iec  
tonem  n iezw yk łe  tw a rd ym , poczem  zw róc ił 
się do O liw ii.

—  Sądzę, że by łoby  ca m oże p rzy jem n ie  
swobodnie porozm aw iać z przy jac ie lem . P o  
herbacie, gd y  m atka  się położy, ja  i  Jenny 
pozostaw im y w as sam ych.

—  D zięku ję  —  rzek ła, w obec osłup ia łej 
m atk i i  Jenny.

R ozpoczęła  się zab ija jąca  rozm ow a, 
sv atm osferze, brzem iennej burzą. Jenny 
oprow adzała  gościa  po ogrodzie, p od e jrz li­
wie obserw u jąc go sw em i b łyszczącem i 
oczam i i  m u ślinow ą  chusteczką zasłan ia jąc 
się przed kurzem , k tó ry  w znosił się za k a ż*  
nym  jego  krok iem . Gospodyni, zden erw o­
wana i  zm ieszana, od czasu d o  czasu w trą ­
ciła jakąś konw encyon aln ą  uw agę, a, m ąż 
ej pa lił cygaro i m ilcza ł. K im  lub czem jest

ten rosły, pow oln y  m ężczyzna, tego  się do­
m yślać n ie śm ia ł; praw dopodobn ie socya- 
listą  lub czemś podobnie w ą tp liw e j sław y.

La tham  nie entuzyazrnowai się sk ra jn ym i 
poglądam i, zw łaszcza, gd y  ich  p rzedstaw i­
cie lam i by li w łochac i cudzoziem cy; i naw pół 
sk łonny b y ł d o  przypuszczenia, że „jak ieś  
p ierw sze lepsze indyw idu u m  tego rod za ju " 
zabra ło  m u córkę, podsu w ając za  n ią  tę 
m arę bezradosną. Jednakow oż przez p ię tna­
ście m ies ięcy  usiłow ał je j pom ódz i to m u 
się n ie udało. N ie  m yś li w ięc  staw iać tru ­
dności, gd y  kto inny, socyalista  lub nie* 
socyalista  p o tra fi to uczynić. G otów  p rzy j­
m ow ać bodaj anarch istów , jeś li to ty lk o  
zdoła  usunąć tę straszną m artw otę je j oczu.

K ilk a  p rzy jac ió łek  Jenny w stąp iło  p rzy ­
padkow o P a  herbatę, podaną w  ogrodzie. 
W  p ierw sze j ch w ili zdum ione o lb rzym im  
w zrostem  i  c iężk im i rucham i K aro la , rych ło  
się jednak  u spokoiły  łagodną b iernością  cu­
dzoziem ca, i  lep ie j, n iż rodzin a  O liw ii po­
tra fiły  pod trzym yw ać banalną rozm ow ę, do­
stosowaną, zda je się, do słabej in te ligen cy i 
tego dobrodusznego olbrzym a. O liw ia  była  
n iezw yk le  w eso ła  i  gadatliw a, a ojciec, rzu ­
cając od czasu do czasu spojrzen ie na K a ­
rola, spostrzegł, że on to  zauw ażył, ja k  w o ­
góle zau w ażał w szystko.

—  Ten  człow iek  w idz i, co się dzie je za 
jego  p lecym a  —  pom yślał. —  Doskonalb w i­
dzi, że całe to tow arzys tw o  jest dość głupie, 
by  jego  brać za głupca i w idzi, żc ona chce 
ich u trzym ać w7 tem  m niem aniu . A  tak, w i ­
dzi też, że ja  w iem  o tem.

P o  herbacie m atka  udała  się do sw ego

pokoju/ 'Jenny, na znak o jca  zabra ła  swe 
p rzy jac ió łk i i poszła z n iem i do sąsiadki, 
a on z ks iążką  sk ierow ał (się w  stronę domu.

K a ro l o tw o rzy ł fu rtkę d la  odchodzących 
panien, szczebiocących, ja k  stadko w rób li, 
poczem  zam knął ogród i  w ró c ił do 'O liw ii. 
S iedzia ła  na ła w ie  pod kw itn ącym  kaszta­
nem, baw iąc się ga łązką  w czesnych  wiśni- 
N ig d y  jeszcze n ie w id z ia ł je j w yg lą d a ją ce j 
tak  m łodo, tak  bardzo na A ng ie lkę , tak  po­
dobnej do Jenny, Jej tw arz, je j postać, je j 
w dzięczny  le tn i stró j, b łyszczące pukle ciem ­
nych  w łosów , w szystko  to  razem  dziw n ie 
harm on izow ało  ze spokojem  m iękk iego 
traw n ika  i cichą pow agą  kasztana. Posępne 
cien ie w  oczach K a ro la  sp o tęgow a ły  się, gdy 
ją  tak  obserw ow ał.

—  Dobrze, m oje dziecko —  począł —  jak  
jedn ak  d łu go  po trw a  to życ ie  c  dn ia  na 
dzień ?

Ręka, baw iąca  się w iśn iam i, n ieruchom o 
zaw isłk  w  pow ietrzu , następnie opadła na 
ko lana  dziew czyny, a palce s iln ie j s ię  op lo­
tły  ko ło  ga łą zk i z w iśn iam i.

P o  ch w ili ro ze jrza ła  s ię w okó ł i  rzu ciła  
w iśn ie  na traw ę. Z  k rzew u  bzu sfrunęła 
raszka o dużych oczach i poczęła  je  d z io ­
bać, patrząc na nią. K arm ion o ją  co rano 
kruszynam i, w ięc  by ła  obłaskaw iona.

—  Czy to  n ie m ąd ry  ptak? —  spyta ła . —  
Dopóki są ludzie, k tó rzy  je j rzucają, w iśnie...

W sta ła  i p lecam i oparła  się o pień drzewa. 
P rócz lek k iego  drżen ia  nozdrzy, tw arz je j 
pozostała n iezm ien iona. Gdy K a ro l znów  po­
czął m ów ić, głos m ia ł g łębok i i  schrypły.

'C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Jak udzielono kooperatywie r°h®tniczej konc«* 
''"N sy i na sprzedaż tytoniu j

Słyszy się często, że rząd po macoszemu ti ak- 
tuje kooperatywy robotnicze w Polsce. Rzecz 
prosta, że takie traktowanie ruchu kooperatyw­
nego wychodzi wyłącznie na korzyść paskarzy. 
Wskażemy tu na nowy fakt macoszego trakto- 
wiania przez rząd Kooperatyw Robotniczych.

Otóż kooperatywa nasza pod nazwą, „P r°-  
miień“ , w idząc zmagający się pasek wyrobami 
tytoniowemi postanowiła wyjednać u władz 
skarbowych koncesyę na sprzedaż tytoniu.\Po- 
r[iqini,Arti z  29 stycznia zwróciła się do Izby skar­
bowej w  Kielcach z  prośbą o udzielenie konce- 
a y l Podanie jednak leżało sobie spokojnie w 
Izbie Skarbowej tylko 2 miesiące. Po tym  cza­
sie rozpoczęło się badanie naszej kooperatywy. 
Gały pluton funiccyonaryuszów miejscowych i  
wydelegowanych zjechał zbadać, czy koopeia- 
ływ a  nasza godna jest otrzymać koncesyę, czy 
nie. Badano w ięc lokal, „zabarwienie*1 politycz­
ne kooperatywy itd. Medytowano: dać czy nie 
dać? Spisano całe stosy papieru, raportów itp. 
Indagaeye takie i  opisywania trwały kilka razy 
na zmianę i  zawsze odjeżdżano za stosem spi­
sanego papieru. Po- takiem szerokiem opisaniu 
naszej kooperatywy byliśmy pewni, że konce­
syę otrzymamy. W ięc cierpliw ie czekaliśmy kil- 
ika tygodni. — Wszystko napróżno. W  dniu 21 
m aja wydelegowaliśmy w ięc do Izby Skarbowej 
w  Kielcach tow. Bazgiera, oby przypomniał, że 
czekamy na koncesyę. Radca wydziału tytonio­
wego Izby Skarbowej przyrzekł tow. Bazguero- 
rwi, iiż komcesyę nape-wno otrzymamy, ponieważ 
koncesyę z dobrą recenzj-ą wysłano do zatwier­
dzenia do Warszawy. Czekaliśmy znów cierpli­
w ie, aż nareszcie dnia 8 lipca br. otrzymaliśmy 
o fic ja ln e  wezwanie na dzień 12 Ipca br. do u- 
rzędu skarbowego akcyzy i  monopolów pań­
stwowych w  Częstochowie, celem otrzymania 
gotowej koncesji. W  oznaczonym terminie sta­
w ił się nasz delegat na wezwanie do P- naczel­
nika urzędu, gdzie po długiem wyczekiwaniu 
otrzymał wreszcie audyencyę. Wkońcu konce­
syę odszukano i  odczytano delegatowi, który 
dowiedział się, że koncesja wydana na pierw­
sze półrocze, po odebranie której wezwano go 
na 12 lipca br. —  o dziwo! _  wygasła 30 czerw­
ca br. Delegatowi naszemu na zapytanie, co to 
znaczy, odpowiedziano, że jeśli chcemy przed- 
dłużenią ważności koncesji, to trzeba pisać po­
wtórne podanie do Izlby Skarbowej w  Kielcach!

Powyższe fakta mówią same za siebie.

Jak nazwać takie traktowanie kooperatywy 
robotniczej przez władze? I  co na to ministe­
ryum skarbu?

Przegląd społeczny
II. zjazd Związku zawodowego 

robotników przemysłu spożywczego
obradował w  Warszawie przez dwa dni 16 i 17 
lipca. Na zjaździe było reprezentowanych 27 od­
działów związku, skupiających około 6000 ro­
botników.^

Po zagajeniu kongresu przez tow. Moraw­
skiego, wybrano prezydyum, w  skład którego 
weszli: tow. Stanisław R o pal ski (z Lodzi), Traj- 
dos (z Warszawy) i  J. Sawicki (z Łodzi).

Pow itali kongres tow. żuławski w  imieniu 
Komisyi Centralnej Związków zawodowych, 
Kozłowski, w  imieniu Związku zawodowego ko­
lejarzy, W olski w imieniu Związku robotni­
czych stowarzyszeń spółdzielczych, Endelman w 
imieniu Uniwersytetu Ludowego.

Tow. Żuławski podkreśla konieczność utrzy­
mania jedności klasowego ruchu zawodowego 
w  całem państwie polskiem i potępia tworzenie 
odrębnych organizacyj przez Żydów i jNiemców. 
Zatrzymując Się nad protestem komunistów, 
tow. Ź. podkreśla, że 4 z nich reprezentuje 4 
organizaeye o sile —  160 ludzi. I  ci ludzie chcie­
liby narzucić swoje zdanie masowej organiza­
cyi robotniczej.

Wkońcu uchwalono wszystkimi głosami prze­
ciwko jednemu następującą rezolucyę:

Rezolucya tow. Żuławskiego w  sprawie taktyki 
Związków Zawodowych

Zjazd wyraża przekonanie, że najbliższem za­
daniem Związku jest wallca o zmniejszenie w y­
zysku kapitalistycznego, o zdobycie możliwie 
dogodnych warunków pracy i płacy i  jaknajdat- 
lej idącą ochronę- pracy.

W zrastająca droży-zna na skutek ustawowo 
sankcjonowanego wolnego paska, oraz syste­
matycznie ponawiające się ze strony przedsię­
biorców i rządu zamachy na najważniejsze pra­
wa- robotnicze, jak wolność koalicyi i  str ej ków 
oraz 8-go-dizinny czas pracy, — nakłada na 
Związek konieczny obowiązek podjęcia bez­
względnej walki nietylko o odparcie tych zama­
chów i utrzymanie dotychczasowych zdobyczy, 
lecz również o dalsze ich rozszerzenie i podnie­
sienie ogólnego poziomu życia klasy robotni­
czej.

Zdając sobie sprawę z połowiczności wyników 
akcyi zawodowej w  obrębi© dzisiejszego ustroju 
społecznego, --  Zjazd wyraża przekonanie, że

zniesienie wyzysku pracy może się dokonać ty l­
ko wraz z obaleniem dzisiejszego ustroju. Dla­
tego wspólnie z całą klasą robotniczą Związek 
-dążyć musi do wprowadzenia ustroju so-cyali- 
stycznego, opartego na sprawiedliwości społecz­
nej i  za pierwszy etap w  tym kierunku uważa 
zdobycie jaknajwięfcszego wpływu na produk- 
cyę, oraz ujęcie jej już dziś przez samorządy 
miejskie i gminne.

Zjazd wyraża przekonanie, że zadania swe 
Związek spełnić może wówczas jedynie, gdy 
skupi i  zespoli wszystkich robotników bez 
względu na wyznanie i narodowość, zatrudnio­
nych w  przemysłach spożywczych w  jednej Cen­
tralnej organizacyi, obejmującej całe Państwo 
i  pozostającej pod jednolitem kierownictwem 
zarządu Centralnego, zależnego w  sw-ej polityce 
jedyni© od Centralnej Komisja związków zawo­
dowych w Polsce.

Wszelką próbę, rozbicia tej wewnętrznej jed­
ności i  spoistości oraz podporządkowania samo­
dzielnej polityki Związku pod wpływ  partyj po­
litycznych Zjazd potępia jako szkodliwe i  osła­
biające siłę bojową Związku.

Za nieodzowny warunek powodzenia walki 
Zjazd uważa solidarność z całą klasą robotni­
czą w  Polsce oraz z całym międzynarodowym 
proletaryatej* świata. Pozostając w  ramach 
Centralnej Komisyi Związków  Zawodowych 
Zjazd uważa za konieczne przystąpienie do m ię­
dzynarodowej unii Związków Robotników Prze­
mysłu Spożywczego,

*

W  drugim dniu obrad, po przyjęciu sprawo­
zdania z działalności ustępującego Zarządu głó­
wnego, zjazd dokonał wyborów do nowego za­
rządu, komisyi rewizyjnej i sądu polubownego.

W  skład nowego głównego zarządu związku 
weszli: z Warszawy tow.: Morawski, Boroszew- 
ski, Stanioch, Libelt, Puchnie wski, Walentyno­
wicz, Studziński, Ciesielski (zastępca); z ptro- 
w incyi 2 mandaty wolne dla Krakowa, towarzy­
sze Rapalski i  Michalecki z Łodzi, M ikitowlcz 
z Białegostoku, Śwejkowski z Piotrkowa, Bardo 
z-e Stanisławowa, Sajdak z Jarosława, Gottlop 
z Tam owa, Frączak z Zawiercia. Do Komisyi 
Rewizyjnej wybrano towarzy-s-zów: Kilanowicza 
i Adamskiego z Warszawy, Sawickiego z Lodzi, 
oraz Zabaglę z Krakowa-.

Następnie obradowano nad sprawą ustawo­
dawstwa ochronnego. Referował tow. Rapalski. 
Na wniosek referenta uchwalono dwie rezolu- 
cye. Pierwsza w  sprawie ustawodawstwa o- 
chronnego stwierdza, że ustawa o 8-godzinnym 
dniu pracy nie jest należycie przez ministeryum 
pracy,przestrzegana, gdyż w  niektórych piekar­
niach i masarniach praca przedłużona bywa do 
12 godzin. Dalej rezolucya domaga się wpro­
wadzenia w  życie dekretu ministerstwa zdro-

PRZEGLĄD LITERACKI
Zygmunt Kisielewski; „Siostra Ma- 

rya“ . Opowieść wispółczesna. Warsza- 
wa-Kraków, nakładem księgam i J. 
Czerneckiego.

Szeroką wśród proletaryatu polskiego-zdobył 
sobie popularność satyryk „Robotnika** Zyg­
munt Kisielewski, młodszy brat nieboszczyka 
Jana Augusta, twórcy nowoczesnego, realisty­
cznego dramatu polskiego. Codzienny „mały fe- 
lilat-on*' w  „Roibotnniku**, podpisany Zysław, stał 
się ulubioną lekturą czytelników głównego 
-dziennika naszej partyi. Wprost trudnoby sobie 
wyobrazić „Robotnika** bez Zysława. Cokolwiek 
w  Polsce zasługuje n-a chłostę moralną, —  a 
jest tego niestety bez liku, —  każdy przejaw 
reakcyi czy obskurantyzmu, egoizmu klasowego 
szlachty czy burżuazyi, antyspołecznego war- 
cholsbwa endecyi, czy kłerykailnej intrygi, wszy­
stko to przechodzi przez rózgą Zysława. A  choć 
to felietony pisane pospiesznie, jak wszystko w  
dziennikach, wyczuwa się w  nich trwalszą w ar­
tość, jakiś głębszy pierwiastek ludzki. Skąd to 
pochodzi? Stąd, że ich autor jest poetą, prawdzi­
wym  poetą, wnikającym  intuicyjnie w  tajniki 
dusz ludzkich.

Powieść i  nowela psychologiczna oto właści­
wa dziedzina jego twórczości literackiej. W  bar­
dzo skomplikowane i niezwykłe procesy psy­
chiczne daje wgląd jego- ostatnia, ogromnie sub­
telna nowela „Siostra Marya“ . Jeistto hstorya in­
walidy, który na wojnie wzrok utracił, zakochał 
się W brzydkiej pielęgniarce o  w ielkiej dobroci 
serca i  ożenił się z nią. Odzyskanie wzroku 
sprowadza możliwość katastrofy. Od tej chwili 
Marya utraciła spokój duszy : ukochany m ąż w i­

dzi teraz jej brzydotę, ma sposobność porówna­
nia, pokusa nań przyjdzie. Jakoż przyszła. Prze­
zwyciężenie jej, choroba- moralna i ozdrawianie 
moralne po chorobie fizycznej i ozdrowieniu fi- 
zycznem — stanowi zajmującą treść tej noweli. 
W  przeprowadzeniu ustrzegł się autor wszelkiej 
banalności i  stworzył rzecz w ielce oryginalną 
i  piękną, wprost klasyczną nowelę psychologi­
czną.

Uzupełniają tom dwie jego dawniejszo i 
mniejsze rozmiarami nowele. „Wędrowiec** to 
godna pióra Żeromskiego opowieść o  wędrówce 
duchowej młodego farysa polskiego od upojenia 
miłością zmysłową do głodu idei, od, nasycenia 
się pięknością Włoch do tęsknoty za ojczyzną, 
od rozkoszy używania do pragnienia walki i o- 
fiar. „W  barce** to pełen nastroju obrazek, po­
dobnie jak poprzedni natchniony- wspomnienia­
mi z pobytu we Włoszech.

Zygmunt Kisielewski to talent mocny, wspar­
ty dobrym smakiem, miarą artystyczną i inte- 
ligeecyą. Niepodobna czytać jego rzeczy bez 
głębszego wzruszenia; owiewa je bowiem czar 
poezyi, a natężenie ich nastroju usidla duszę

'-tętnika.
— OOO—*

Zofia Wojnarowska- „t-Toietaryar*.
Poemat. Warszawa 1921. —  „Rapt**.
Poematy. Warszawa 1921.

Dwie cienkie broszury, z czerwonemi ozdoba­
mi na okładkach, a zawierające utwory poetki 
dobrze znanej czytelnikom „Robotnika-**.. Zofia ' 
Wojnarowska nie obca jest i  czytelnikom „Na- 
przodu**, którzy m ieli sposobność poznać n ie ­
które jej wiersze, przytoczone na tem miejscu 
przezemnie z jej zeszłorocznego tomu poezyj 
„Księga miłości**.

Miłością ogarnęła Wojnarowska wszystko, co

piękne i  podniosłe jest w  świecie i  w  życiu, a  
nadewszy-sitiko ukochała sprawę wyzwalającego 
się proletaryatu. Tej idei poświęciła swój pło­
mienny poemat zatytułowany - „Proletaryat**. 
Odzwierciedla on ewolucyę zbiorowej duszy kla­
sy robotniczej od poczucia krzywdy i pragnie­
nia zemsty poprzez w alk i i  zmagania się do 
wyższego, szlachetniejszego uczucia wszech­
ogarniającej miłości.

Drugi tomik zawiera dwa poematy : „Pacta 
poetica** i  „Rapt“ .

„Pacta poetica*' to wyznanie w iary poetyc­
kiej. Zofia Wojnarowska doskonale włada for­
mą wszelkiego rodzaju wiersza, A le szuka dróg 
nowych:

Czasem tam jeszcze dawna przyjdzie fala 
i o brzeg stary uderzy 
i czasem któraś z przeszłych życia godzin 
piosenkę tęskną zadzwoni...
Lecz już nie mamy nic ku sobie wzajem 

o, rymy!
I tak odpycham was, jak łódź zepsutą, 

o, rymy!
Bez rymów więc, białym wierszem, bardzo 

rytmicznym i muzj-kalnym, daje autorka w  na­
stępnym poemacie, zatytułowanym „Rapt**, w i- 
zyę niepohamowanego pędu ludzkości w  przy­
szłość. Mnie się wydaje, że rym y spotęgowałyby 
jeszcze bardziej zalety tego poe#»atu ideowego.' 
A le i z tych białych wierszy bucha ogmisty -żar 
uczucia poprzez skłębione w iry  myśli.

Zofia Wojnarowska jest poetką proletaryatu. 
poetką ideową. Jej liryka to nie piosenka, łatwo 
A w yta jąca  za serce i czepiająca się pamięci, 
lecz liryka filozoficzna, która istność człowiek 
i świata ogarnia w  apokaliptycznych widu 
niach.

Emil Haecker,



w ią publicznego z 24 lutego 1921, w  sprawie 
przepisów piekarnia,nych. Kongres stwierdza, że 
olbrzymia większość dotychczas istniejących 
piekarń, i masarń, a częstokroć i młynów, ze 
względu na swe urządzenie niehygieniczne jest 
tylko rozsądni kłem bakcylów chnrobotwóiczych.

Ponadto uchwalono rezolucyę w sprawie Kas 
chorych.

Kongres stwierdza, że dzięki opieszałości rzą­
du, a w  szczególności min. pracy, ustawia o Ka­
sach Chorych dotychczas jeszcze nie została 
wprowadzona w  życie, pozbawiając przez to ty­
siące robotników opieki lekarskiej i aptecznej, 
pomimo, że dekret rządu Moraczewskiego prze­
w idywał w  ciągu 3 lat pokrycie siecią Kas Cho­
rych całej Rzplłtej. i

Wreszcie przyjęto rezolucyę. w  sprawie ptacy 
oiw iaiow ej i  dodatkową rezolucyę tow. Jesieni a 
w  sprawie taktyki. Uchwała postanawia, że 
członkami wszelkich ciał Związku przemysłu 
spożywczego mogą być li tylko towrarzysze, któ­
rzy stoją na platformie amsterdamskiej m ię­
dzynarodówki Związków Zawodowych.

Tow. Rapaiski krótikiem przemówieniem zam­
knął obrady Zjazdu, którego uczestnicy, po od­
śpiewaniu pieśni robotniczej „Czerwonego 
Sztandaru", opuścili salę obrad.

K R O N IK A
_ Kraków, 24 lipca.

Sprawa aprowizacyi Krakowa
(k.) Jak się dowiadujemy od wiceprezydenta tow. 

dr Bobrowskiego, który wczoraj wrócił z Warszawy, 
odbyła się we czwartek rano konferencya aprowi- 
zacyjna, zwołana przez min. aprow. Grze cizie Ls kiego 
do ministerstwa skarbu. W konferencyi ibrali udział 
przedstawiciele miast, związków spółdzielczych, 
związków rolniczych, przeważnie ziemian, przemy­
słowcy, młynarze, delegaci Izb handlowych, oraz 
reprezentanci interesowanych ministerstw. W cza­
sie dyskusyi nad optyiaistycznem sprawozdanie 
min. aprowizacyi, praz. m. Lwowa Neuman przed­
stawił krytyczny stan aprowizacyi Lwowa i żądał, 
aby rząd zajmował się nadal aprowizacyą miast, ia 
dr Bobrowski imieniem Krakowa przedstawił cyfro­
wo zaniedbania aprowizacyjne rządu odnośnie do 
aprowizacyi Krakowa, a to zarówno co do aprowi­
zacyi ogólnej, jak też odnośnie ido aprowizacyi dla 
ciężko pracujących. Między innerni wnioskami wice­
prezydent dr Bobrowski zążadał podniesienia racyi 
cukru dla miast z 400 gr. na 1 kg. Ankieta przyjęła 
wnioski domagające się wydatnych kredytów dia. 
miast i wniosków spółdzielczych na zakup zboża, 
a mianowicie w wysokości 1000 mk. ńa osobę apro- 
wizowaną. Dla szczegółowego omówienia sposobu 
udzielania tego kredytu powołany będzie komitet 
złożony z 3 reprezentantów miast, 3 reprezentantów 
związków spółdzielczych, oraz reprezentantów rolni­
ków i przemysłowców. W skład komitetu wejdą 
także reprezentanci min. aprow-. i skarbu. Na wtorek 
zaprosi .prezydyum m. Krakowa na konferencyę re­
prezentantów zrzeszeń rolniczych dla omówienia 
warunków nabycia przez gminę ziemiopłodów, t. j. 
w pierwszym rzędzie zboża i ziemniaków. Również 
tego samego dnia odbędzie się pierwsze posiedzenie 
nowo wybranej komisyi aprowizacyjnej, -we iśrodę 
zaś konferencya krakowskich związków kooperatyw.

PoSicya państwowa i starostwo 
grodzkie

tk.) Jak się dowiadujemy, z dniem 15 sierpnia br. 
ma objąć służbę bezpieczeństwa publicznego w 
Krakowie w zupełności polieya 'państwowa. Równo­
cześnie nowo-kreowane starostwo grodzkie rozpo­
cznie urzędowanie w zakresie swojego działania. 
Na czele starostwa grodzkiego stanie dotychczasowy 
dyrektor policyi radca Rękiewicz. Część urzędników 
dawnej policyi utworzy kadry nowego starostwa. 
Cala brygada śledcza, t. j. ajenci i urzędnicy kon­
ceptowi z „pod Telegrafu", oraz urzędy w obwodach, 
tak zwane komisary&ty, przejdą na etat policyi 
państwowej. Polieya państwowa będzie działać w 
porozumieniu ze starostą grodzkim w sprawie bez­
pieczeństwa miasta. W sprawach administracyjnych 
kompeteneya starostwa grodzkiego będzie nadal ta 
sama. co dotychczasowej dyrekcyi policyi. Prócz te­
go ma wyjść szereg ustaw, w myśl których przeka­
zane zostaną niektóre agendy magistratu jako 
władzy politycznej pierwszej instancyi, pod zakres 
działania starostwa grodzkiego. Kto będzie komen­
dantem policyi państwowej jeszcze niewiadomo. — 
Kandydatów jest kilku, największe jednak ,szanse 
posiada radca policyi Warczewski.

Przy województwie krakowskim głó«vnym refe­
rentem spraw policyjnych tegoż województwa został

mianowany b. dyrektor policyi krakowskiej radca 
min. Broszkiewicz.

Napad bandycki na oomosiwo 
przy ul. Ks, Józefa

(k.) Wczoraj nad ranem na domostwo Andrzeja 
Barana, zamieszkałego przy ul. ks. Józefa Poniatow­
skiego 1. 12 ;na Zwierzyńcu, napadło .trzech uzbro­
jonych w rewolwery bandytów. Opryszki weszli 
do wnętrza mieszkania przez wyłamane okno 4 po­
częli plądrować. Wtedy trzej synowie Barana zbu­
dziwszy się, rzucili, się na bandytów. Rozpoczęła się 
walka, która następnie przeniosła się z mieszkania 
na ulicę. Podczas walki jeden z bandytów dał kilka 
strzałów z brauninga. Kula trafiła w pachwinę 
Franciszka Barana, szeregowca kolumny samocho­
dowej. Powstał popłoch i bandyci wycofali się zaro­
ślami nad brzegiem Wisły do Przegorzał. C''ężko 
rannego Barana przewiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala załogi. Polieya rozpoczęła pościg za ban­
dytami.

(k.) Znowu podwyżka cen gazu. Komisya gazowo- 
elektryczna na posiedzeniu w dniu 21 lipca uchwa­
liła podwyższyć z najbliższym terminem płatności 
cenę gazu z 25 na 35 mk. za 1 m. sześć. Ta nowa 
zwyżka spowodowana została podwyższeniem ceny 
za węgiel koksujący zagraniczny, płatny w obcej 
walucie, która wobec dewaluacyi marki polskiej 
podrożała o przeszło 60 proc.

Do tej pory finansowaniem węgla zagranicznego 
zajmował się państwowy urząd węglowy, obecnie na 
zarządzenie tego urzędu ciężar ten spada na każde­
go bezpośredniego konsumenta iwęgla zagranicznego. 
W Polsce węgla koksującego brak, stąd wszystkie 
gazownie w kraju, które pracować mogą tylko 
węglem koksującym, eą zmuszone znacznie pod­
wyższać cenę gazu.

Przyjazd dzieci I  sezonu z kolonii wakacyjnej w  
Kochanowie nastąpi w piątek 29 lipca pociągiem 
popołudniowym o godz. 5.20. Odjazd uczestników 
II sezonu z Krakowa nastąpi we wtorek 2 sierpnia 
ze szkoły imienia Wlad. Jagieełły na placu św. Du­
cha o 3 popołudniu. Dzieci, które nie przedłożyły 
świadectwa lekarskiego, zabiorą je ze sobą.

Komitet budowy Domu medyków, utworzony pniy 
Towarzystwie Bibl. i  Bratn. Pomocy Med. Uniw. 
Jag. zwrócił się niedawno za pośrednictwem prasy 
do społeczeństwa z wezwaniem do składania ofiar 
na ten cel. Rektor prof. Estreicher asygnował z fun­
duszów będących w jego dyspozycyi 300.000 mk. na 
budowę Domu. Tą ofiarą otworzył rektor długi 
szereg ofiar, z jakimi bezwątpienia pospieszą, insty- 
tucye i jednostki w zrozumieniu doniosłości rozpo­
czętej akcyi. Komitet budowy Domu urzęduje w 
środy i soboty w lokalu Tow. Bibl. i Br. P. Med. 
przy ul. Kopernika 36, II p., od godz. 18—19. Składki 
przyjmuje Bank Małopolski na książeczkę nis 
24.182 oraz redakeye dzienników.

Wystawa robót krawiecko bieliźniarskich, wyko­
nanych na kursie kroju i szycia urządzonym przez 
krajowy patronat rękodzieł i drobnego przemysłu, 
dla wyszkolenia instruktorek i kierowniczek szwalń, 
otwarta jest w lokalu ekspozytur patronatu w 
Krakowie, ul. Smoleńska 12 (I piętro) dnia 24 b. m. 
od godziny 4 do 6 popołudniu i dnia 25 b. m. od 
godziny 10 do 1 rano i od godziny 4 do 7 popołu­
dniu. Wstęp wolny.

Przedostatni występ artystów warszawskich w  
Bagateli. Dziś w sobotę 23 b, m. wystąpią poraź 
przedostatni artyści warszawscy z pełnym humoru 
programem. W niedzielę wieczór wyjeżdżają z po­
wrotem do Warszawy, ustępując miejsca nowemu 
zespołowi. Świetny sketch „W łaźni pod Messałką" 
powtórzony będzie dziś wieczór.

Wieczory lwowskiego teatru Bagatela w sali tea­
tru Nowości odbędą się w poniedziałek 25 i wtorak 
26 lipca o godz. U wieczór. W wieczorach tych we­
zmą udział artyści: T. Wandyczówna, Wł. Ochry- 
mowicz, Seweryn Michałowski,. Hanka Ordonówna, 
Paulina Noskowska, oraz cały zespól lwowskiej 
Bagateli. Program tych wieczorów składa się z pie­
śni, kupletów, duetów, recytacyi, monologów, tań­
ców, oraz farsy p. t. „W loży". We wtorek zupełnie 
nowy program. Bilety u p. Rudnickiego, Linia A—B.

Operetka w  Nowościach. „Krysia leśniczanka** 
nie schodzi z afisza, ściągając do teatru tłumy pu­
bliczności. „Gejsza" w pełnych próbach. Główne 
partye śpiewają pp. Krajewska, Czemekówna, Co- 
toli, Pietroń, Mierzyński, Woliński, Ujheli. W po­
niedziałek „Cnotliwa Zuzanna".

(k.) Angielska flegma polieyaniów krakowskich. 
Onegdaj około g. 6 wieczorem na ul. Karmelickiej 
upadła p. Z., zdążającej z lekarstwem do ciężko 
chorego dziecka, flaszeezka i rozbiła się fia bruku. 
Znajdujący się „przypadkowo" w pobliżu poiicyant, 
opatrzony numerem 480, dogonił p. Z., która już 
uszła -kilkadz-ieesiąt kroków i wezwał ją w brutalny 
sposób, by pozbierała okruchy szkła. Nie pomogły ,

tłumaczenia się i prośby p. Z., że spieszy do cho­
rego dziecka i obietnica, że przyszłe służącą, by o- 
czyściła chodnik; poiicyant nie ustępował i ordy- 
narnem zachowaniem się wywołał wielkie zbiegowi­
sko.

Drugi poiicyant zupełnie inaczej pojął swój obo­
wiązek, zawezwany bowiem przez konduktora tram­
wajowego na ul. Karmelickiej, aby interweniował 
xv sprawie usunięcia z wozu damy z psem, uważał 
za stosowne nie ruszyć się ze swego stanowiska i 
interwencyi wręcz odmówił.

(k.) Kawalerskie jazdy samochodów wojskowych. 
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę władz wojsko­
wych na przejażdżki urządzane automobilami woj- 
skowemi w dalsze okolice Krakowa. Przed kilku 
dniami mieszkańcy Lanckorony mieli - sposobność 
oglądać auto z  wojskowej kolumny samochodowej, 
które iście po „kawalerska" zajechało przed jedną 
z tamtejszych will. W samochodzie w towarzystwie 
oficera przyjechały dwie damy w mundurach woj­
skowych (D). Przy tej sposobności zaznaczyć nale­
ży, że w Lanckoronie zbyt często można zaobser­
wować auta wojskowe, tak osobowe, jak ciężarowe, 
oddane do użytku osób pryw. Takie same -wycie­
czki widzieli letnicy przed kilku dniami w rynku 
w Jordanowie. Jak się jeden z letników informował, 
auto wojskowe, stojące wtedy na rynku jordanow­
skim, jechało z paniami do Krynicy pod wodzą je­
dnego z oficerów dowództwa wojsk automobilo­
wych. Dodać należy, że rozporządzenie ministerstwa 
spraw wojskowych, wydane z początkiem b. m. co 
do używańia samochodów, nie jest zupełnie respek­
towane przez wojskowość krakowską.

(k.) Za lichwę sianem urząd walki z lichwą ska­
zał Jana Futrę, gospodarza z Giebułtowa, na .grzy­
wnę 10.000 mk. lub 3 tygodni aresztu i konfiskatę 
50 kg. siana.

(k.) Kradzieże, Polieya krakowska aresztowała 
35-letnią Julię Klimek, która w restauracyi Wein- 
dlingera przy ul. Lubicz skradła Antoninie Szorze
23.000 mk. Większą część skradzionych pieniędzy 
odebrano. — Aresztowano Maryę Malinowską, ku­
charkę, która przed trzema laty służąc u p. Maryi 
Radel okradła ją ze znacznej ilości garderoby. Po­
szkodowana rozpoznała wczoraj na ulicy złodziejkę, 
ubraną w skradzione jej suknie i  spowodowała jej 
aresztowanie. — Pod pozorem dostawy pewnego 
towaru wyłudził Naftali Weinreich, lat 43, od Leona 
Branda, 7000 mk.. dając w zastaw rzekomo złoty 
łajcuszek. Okazało się, że łańcuszek ten był z tom. 
baku wartości kilkunastu marek. Weinreicha are­
sztowano.

(k.) Pożar w zbrojowni. Wczoraj wezwano straż 
pożarną do zbrojowni przy ul. Rakowickiej, gdzie 
zapaliła się benzyna w samochodzie. Ze wzgiędu na 
bliskość materyałów polnych, było niebezpieczeń­
stwo eksplozji. Straż zlokalizowała ogień.

— o o o —*
Z POLSKI

pożar magazynów kolejowych w  Bielsku, Jak 
asm donoszą, we czwartek o g . 5 wieczór na 
siacy i kolejowej w Rielsiku wybuchł pożar w 
magazynie wydawczym, który w  jednej trzeciej 
części, spłonął wraz z olbrzymimi zapasami to­
warów i  kilku stojącymi na torach naładowa­
nymi wagonami. Straty są miliardowe. Ogień 
powstał przypuszczalnie przez rzucanie niedo­
pałka cygara na zabudowane w  sąsiedztwie ma­
gazyny siana dla wojska.

Ofiary emigrantów amerykańskich. M inister­
stwo rolnictwa komunikuje: Emigranci nasi w 
Ameryce za sprawą konsulatu generalnego w 
Chicago zainteresowali się bardzo zakładanemi 
u nas ludowemi szkołami rolniczemi i pamię­
tając o swej macierzy przesyłają ,na ten cel li­
czne i  Szczodre datki. I tak; Bolesław Zaleski 
ofiarował na szkołę rolniczą w  ziemi Grodzień­
skiej pow. Bielskim, obowiązkowo i  wyłącznic 
gminie Topcz-ewo m ilion mkp., Zygmunt Now i­
cki (konsul generalny) ofiarował na szkołę ro l­
niczą w ziemi Kieleckiej, pow. Miechowskim, z 
przyznaniem (pierwszeństwa gm. Niedźwiedź
660.000 m., ks. Kajetan Szymkiewicz ofiarował 
na szkołę rolniczą w  ziemi Kieleckiej, staro­
stwie Olkuskim, gm. i  wsi Kroczyce 65 morgów 
ziemi i złożone w  Warszawie w  Banku Towa­
rzystw Spółdzielczych m ilion m., Władysław' 
Pawlik, Stanisław Kozłowski i Franciszek Ur­
ban w  imieniu swoim i grupy obywateli emi­
grantów' z w ioski ładowniki Mokre, pow. Dą­
browa (Małopolska) ofiarowali na utworzenie 
szkoły w  tejże wiosce na ■warunkach wymienio­
nych osobno w' załączonem do niniejszego o- 
świadczeniu ofiarodawców, przyczem ostatecz­
ne załatwienie sprawy musi być uskutecznione 
przed 1 września r. b„ gdyż w  przeciwnym razie 
ofiarodawcy wycofują ofiarowaną sumę
1.116.000 mkp.
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2 ZAGRANICY
Aresztowanie eks-generala carskiego. W  Pan-

czowie aresztowano zamieszkałego tam eks-ge- 
nerała carskiego Koroisarewa pod zarzutem 
wzięcia udziału w  zamachu na regenta serb­
skiego ks. Aleksandra. Podobno generał, były 
komendant iżandarmeryi rosyjskiej, zamienił 
się na — anarchistę. i

Pożar kopalni nafty w  Meksyku. Reuter do­
nosi z  Meksyku: Palę. się pola naftowe w  Ama- 
plan. Szyby objęte pożarem walę. się. Robotni­
cy uciekają. Wszelkie usiłowaniia ugaszenia o- 
g:nia okazały się1 bezskuteczne. Szikoidę nie da się 
obliczyć.

śm ierć W ie iy  Zazulicz, Z Genewy donoszą,:

W edle doniesień rosyjskich dzienników, zmarła 
znana rewo!ucyonisika W iera Zazulicz.

Zniesieni® paszportów między Anglią  i  Fran­
cy?. W  Izbie gmin oświadczył podsekretarz sta­
nu ministerstwa spraw zagranicznych Harms- 
w-orth, że rząd angielski przyjął propozycyę 
francuską, uczynioną przed miesiącem, aby w 
komuniikacyi między obu państwami zniesiono 
paszporty. W  bomunikacyi m iędzy Francyą a 
Belgią i  Anglią ustanie w  najkrótszym czasie 
kontrola paszportowa.

Międzynarodowy kongres dziennikarski. Cze­
skie Muro prasowe donosi, że w  jesieni odbę­
dzie się w  Brukseli m iędzynarodowy kongres 
dziennikarski, na którym ma zapaść uchwała 
utworzenia związku prasy malej koalicyi.

bę w ch od zi obok sojuszu z F ran cyą  ty lk o  
Po lska . Sojusz francusko czesk o-pol ski z łą ­
czyłby 82 m ilion y  ludności i stanow iłby sku­
teczną. p rzec iw w agę w obec 60 m ilion ów  
N iem ców .

Różnice między Francyą a Anglią
co do załatwienia sprawy górnośląskiej

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

W arszaw a, 22 lipca- 
ó  .w y s y łk i :  n o w y c h  w o j s k  s o j u s z ­

n i c z y c h: Si
P rasa  paryska  om aw ia  żądan ie w ystoso­

w ane do R ad y  N a jw yższe j przez kom isy? 
m iędzyso ju szn iczą  w  Opolu w  spraw ie bez­
zw łocznego  p rzysłan ia  posiłków wojsko­
wych d la  najsp ieszn iej szego u regu low an ia  
k w es ty i G órnego Śląska. „P e t it  P a r is ien ‘; 
stw ierdza, że rząd  francusk i p rzy łą czy ł sdę 
do żądan ia  kom isy i m iędzyso juszn icze j. Zw o 
łan ie  [Rady N a jw yższe j F ran cya  uza leżn ia  
od przybycia posiłków ma G órny Śląsk. W  
ra z ie  n iem ożliw ośc i zw o łan ia  R ady N a j w yż ' 
szej w  po łow ie  s ierpn ia  F ran cya  n ie b ierze 
na sieb ie żadnej odpow iedzia lności za  da l­
szą  zw łokę. „E ch o  de P a r is “  p isze: S tan ow i­
sko za ję te  p rzez francusk ich  k ieru jących  
m ężów  stanu  jest zgodne z tem  w szystk iem , 
co się dz ie je  na G órnym  Śląsku. B yć m oże, 
że w yn ik n ie  d la  F ran cy i konieczność wyco­
fania znaczych oddziałów swych wojsk  z 
Nadrenii i wysłania ich na Górny Śląsk ce­
lem  opanow an ia  tam tejszego  położenia.

O PO ŚR E D N IC T W O  AM E R YK I
Paryż. (P A T ). W e d le  londyńsk iego  kores- 

pondemta „N e w  Y o rk  H era lda11 by łoby  po- 
żądanem, aby S tany Z jednoczone w yśw iad " 
czy ły  p rzys łu gę A n g lii  i  F rancy i, pośredni­
cząc w  nieporozumieniu angielsko-francu- 
skiem w  sprawie Górnego śląska. Zdan iem  
tegoż korespondenta H arvey, am basador Sta 
n ó w  Z jednoczonych  w  Londyn ie, za jm ie bar­
dzo w ażn e m iejsce na zebraniu Rady N a j­
w yższej w  Boulogne.

W Y D A L E N IE  U R ZĘ D N IK Ó W  N IE M IE ­
CKICH

Bytom. (P A T ).  W ed le  doniesień  pism  n ie ­
m ieck ich  36 u rzędn ików  p o licy jn ych  n iem ie­
ckich o trzym ało  rozkaz opuszczenia terenu 
p leb iscytow ego.

P R Z E M Y S Ł O W C Y  N IE M IE C C Y  Z A  R Y­
C H ŁA  D E C Y ZY A

Bytom. (P A T ). N iem ieccy  przem ysłow cy  
G órnego Ś ląska w ys ła li te leg ra ficzn ie  me" 
m orya ł do L lo y d a  G eorge‘a z w yrażen iem  
życzen ia  na jszybszego za ła tw ien ia  sp raw y 
Górnego Śląska, podkreśla jąc, że  w  p rzec i­
w nym  razie  p rzem ysł G órnego Ś ląska ska­
zany będzie na zagładę. N a tu ra ln ie  m em o- 
tya ł tw ie rd zi, że ty lk o  pozostaw ien ie G ór­
nego Ś ląska p rzy  N iem cach  m oże zapew n ić 
tej p row in cy i da lszy  rozw ó j. i r

OBJAZDY K O M ISYI M IĘD ZYSO JUSZN I­
CZEJ

Bytom. (P A T ). M iędzyso ju szn icza  kom isya  
rządząca odbyw ała  w  da lszym  ciągu  ob jazd 
powiatu rybn ickiego. W  R ybn iku  kom isya  
pow itana została przez w o jsk a  francuskie i

d e legacyę ludności polsk iej, k tóra  zeszła  się 
z ca łego pow ia tu  ze sztandaram i i  m uzyką. 
W  n iek tórych  kopa ln iach  górn icy  w strzym a 
i i  pracę, aby udać się na pow itan ie  kom isy i 
do R ybn ika  i  w  ten sposób zam an ifestow ać 
w o lę  ludności.

LLO Y D  GEORGE O N A S T Ę P S T W A C H  FQ- 
/ W S T A N IA

Londyn. (P A T ). W  odpow iedzi na zapyta ­
nie w  Izb ie  gm in  ośw iadczył L lo yd  George, 
że nie posiada żadnych  b liższych  'szczegółów 
co do szkód, w yrząd zon ych  w  przem yśle gór­
nośląskim  przez pow stan ie polskie. K w estye  
te będą zbadane przez specyalny trybunał, 
k tó ry  z łoży  późn iej odpow iedn ie sp raw ozda­
nie. W edgew ood  zapyta ł, czy  m in ister spraw  
zagran icznych  w ie  o tem , że parow iec % ma- 
terya łem  w ojenn ym , przeznaczonym  dla  
Po lsk i, w p łyn ą ł ju ż do Gdańska. H arm s- 
w orth  odpow iedzia ł, że n ie  posiada w  tym  
k ierunku  in fon n acy j i prosi o  b liższe szcze­
gó ły  w  te j spraw ie.

ST A N O W ISK O  W ŁO C H
Paryż. (P A T ). Jak donosi „Jou rnal11, w ło ­

sk i p rezyden t m in istrów  B cnom i ośw iad-) 
czyi, że ani on, ani też m in ister spraw  za­
gran iczn ych  m ark iz  To re tto  przed 7 albo 8 
sierpn ia  n ie będą m og li (wziąć udziału  w  
kon feren cy i R ady  N a jw yższe j, pon iew aż o~ 
bydw a j za trzym an i są na  posiedzen iach par­
lam entu  w łosk iego.

O B S A D ZE N IE  D W O R C A  W  K A T O W IC A C H
Bytom. (P A T ). Od w czora j żo łn ierze a n ­

g ie lscy  razem  z francu sk im i pe łn ią  służbę 
na dw orcu  k o le jow ym  w  K atow icach  i  p rze­
prow adza ją  u  podróżnych  rew izye  w  poszu­
k iw an iu  za  bron ią. N a  pogran iczu  P o lsk i od’ 
w czora j rów n ież  posterunki ang ie lsk ie  łą ­
cznie z francu sk im i pe łn ią  straż graniczną.

N A P A D  N IEM C Ó W

Lyon . (P A T ). Korespondent „Tim esa,'1 W 
Opolu donosi, że oddział francusk i w  Koźlu , 
17 m il od  Raciborza, zosta ł zaa takow an y  
przez N iem ców  i  rozb ity. Podobny los spo­
tka ł m n ie js zą  patro l w łoską  w  tej sam ej o- 
ko licy.

Czechy pragną sojuszu 
z Polską

Praga. (P A T ). „N aród n i P o lit ik a 11 zam ie­
szcza a rtyku ł L w a  B orsk iego o m ożliw ośc i 
zaw arc ia  francusko-polsko czesk iego so ju ­
szu. A r ty k u ł w yw od zi, że ja k ik o lw iek  sojusz 
C zechosłow acyi z N iem cam i jes t z  gó ry  w y ­
kluczony. P on iew aż z drugiej strony m ała  
ententa n ie w ysta rcza  do zabezp ieczen ia  e- 
gzysten cy i C zechosłow acyi, zachodzi potrze­
ba postaran ia  się o now e sojusze. W  racbu*

Pogłoska o powrocie ex-eesarza
do Węgier

Paryż, (P A T ) Londyńska „Daily News11 za­
mieszcza pogłoskę, wedle której b. cesarz Karol 
m iał opuścić Sawajcaryę z  zamiarem udania edę 

Węgier.
Wiedeń. (P A T ) „W iener A llg. Ztg.11 donosi: 

Rząd austryacki podjął wczoraj u rządu szwaj­
carskiego kroki, celem poinformowania się, czy, 
b. cesarz Karol faktycznie opuścił Szwaj caryę. 
W  oficjalnych kołach ententy uważają pogło­
skę tę za nieprawdziwą.

Briand nie jedzie do Pragi
Fary i. (P A T ) Wobec pogłosek, jakoby prezy­

dent ministrów Briand m iał się udać do Pragi, 
„Ldberte11 donosi na podstawie infonnacyj, za­
sięgniętych w  prezydyum Rady ministrów, że 
Briand obecni® nie planuje żadnej podróży do 
Pragi,

Konferencja d la  rozbrojenia
Paryż. (P A T ) Donoszą z Waszyngtonu, że 

prezydent Harding nie weźmie udziału w  kom- 
ferencyi dla rozbrojenia i w  konferencyi w  spra, 
w ie Dalekiego Wschodu. Przedstawicielem A- 
mieryki na tych konferencyaeh będzie Hughes

Poidhu. (P A T ) Radio. W  rozmowie z ambasa­
dorem japońskim oświadczył sekretarz stanu 
Hughes, że uważa za nieroztropne określenie 
uprzednio granic dysknsyi konferencyi wa­
szyngtońskiej i  sądzi, ż© nieograniczona© zakre­
su tych dyskusyj przyczyni się do osiągnięcia 
porozumienia w  większej ilości poszczególnych 
punktów._ W  /Waazjmgtonie panuje przekonanie, 
że Japonia przychyla się do tego zapatrywania.

Udział Anglii w odszkodowaniu 
niemieckiem

Londyn. (P A T ). M in ister Robert H om e  o- 
św iadczy ł w  odpow iedzi na zapytan ie  w  I* 
zb ie gm in  w  spraw ie u dzia łu  A n g lii  w  nie­
m ieck ich  odszkodowaniach , że nie spodzie­
w a  się, ab y  rząd an g ie lsk i przed początk iem  
przyszłego roku  o trzym ał znaczn iejsze su­
m y. Z drugiej s tron y  spodziew a się, że pre- 
tensye angielskie, co do kosztów  armili oku­
pacyjnej w  ciągu  tego roku  zostaną w  zu­
pełności zrea lizow ane. j

Rozruchy na Rnsi prykarpackiej
Praga, (P A T ). D zienn ik i czeskie donoszą 

z Uszgorodu, że w  ostatn im  czasie 'szerzą się 
na  Rusi przykarpackiiej rozru ch y w łośc iań ­
skie, k tóre  w yw o ływ an e  są, w ed łu g  tw ie r ­
dzen ia p ism  czeskich, na  'skutek irreden ty  
w ęg iersk ie j. Lu d  na  Rusi przykarpackiiej, 
którem u  od d łuższego czasu p rzyrzek a ło  sdę 
podział z iem i z rozparcelow anych  w ie lk ich  
dóbr, da je się nam aw iać do ak tów  gw a łtów . 
W  ostatn ich  dn iach w  ok o licy  P o lh y  w ie ­
śn iacy zn iszczy li dobra  państw ow e i  lasy, 
w yrząd za ją c  o lb rzym ie szkody.

Zwycięstwa Greków
Ateny. (P A T ) Sprawozdawcy dzienników po­

dają fw sprawozdaniach o ofensywie greckiej, 
że jedna z dywizyj walczyła przez 5 godzin bez 
kropli wody. Zabrano olbrzym i materyał wojen­
ny, w  tem 180 armat różnego kalibru. W  kołach 
wojskowych uważają wojnę za faktycznie ukoń­
czoną.

• Rzym. (PA T ) Z Aten donoszą, że bitwa mię­
dzy wojskam i greckiem i a tureckiemi pod Ku- 
tahia odznaczała się niesłychaną zaciętością. 
Trwałł ona cztery dni. Straty Turków w  lu ­
dziach i  materyałe wojennym są . olbrzymie. 
Wojska tureckie ścigane przez cztery kolumn;, 
greckie pościgowe, cofają się w  nieładzie.
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Ile ententa winna Ameryce
Nanen. (P A T ). W ed łu g  u rzędow ych  d o ­

niesień, z łożonych  w  senacie am erykańskim , 
d łu g i en tenty w  Stanach Z jednoczonych  
w ra z  z  odsetkam i w zros ły  do sum y 943.534 
m ilion , do larów , z czego na F rancyę p rzypa­
da 284 m iliony, n a  A n g lię  407 m ilionów , na 
W łoch y  107 m ilion ów , na  B elg ię  34 m iliony.

Za powrotem Wilhelma
B erlin . (P A T ). N iem cy  am erykańscy roz­

w in ę li żywą, ag itacyę m onarch istyczną na 
rzecz b. cesarza W ilh e lm a, k tó ry  ich  zda­
niem  pow in ien  pow róc ić  do N iem iec, w ita n y  
ow acyjn ie. Zap ew n ia ją  oni, że będą się sta* 
ra li w p łynąć w  tym  duchu na  op in ię am ery­
kańską/ . /

0 rozbrojenie Bułgarył
Londyn . (P A T ). D yp lom atyczny w spó łpra­

cow n ik  „D a ily  T e leg rap h “ donosi: Marsza* 
łek  Foch  w ystosow ał nagłą  instrukcyę do 
francusk iego zastępcy w  m ięd zykoa licy jn e j 
kom isy i kon tro lu jącej w  So fii z ośw iadcze­
niem , że rozb ro jen ie  B u łga ry i m usi być do­
prow adzone do końca bez dalszej zwłoki-

0 uspokojenie Irlandyi
Londyn . (P A T ). W czora jsza  kon fereneya  

L lo yd a  Georga z de V a lerą  trw a ła  około go­
dziny. Jak dzien n ik i donoszą, ustanow iono 
następujące pu nk ty : H om eru le  d la  Ir la n d y i 
północnej na  w zó r  an g ie lsk ich  dom in iów , 
gw aran eye  d la  TJlsteru, w ażne p rzyw ile je  
na tu ry  finansow ej, w reszc ie  u regu low an ie 
stosunków  póŁnocno-irlandzkiej i południo- 
w o*irla itdzk iej republik i.

Powstanie w Indyach i Egipcie?
B azylea . (P A T ). „E cho de P a r is “ donosi z 

Londynu , że w  Indyach, E g ip c ie  i A ra b ii w y ­
buch ło pow stan ie p rzec iw ko A n g l i i  Ogło­
szenie w o ln ych  repub lik  w  tych  kra jach  
p rzygo tow u je  się.

Walki faszystów z komunistami
Rzym . (P A T ). W  w a lk ach  z kom unistam i 

\v m iejscow ości Sarzana faszyści m ie li 8 za­
bitych. W  starc iach  w  innych m ie jscow o­
ściach było  10 zab itych  i  15 rannych.

Rzym . (P A T ). Faszyści i  kom uniści p rzy ­
ję li  p ropozycyę B onom iego odbycia  narady 
w  spraw ie zaw arc ia  układu, k tó ryby  m ia ł 
na celu  uspokojen ie w ew nętrzne kra ju . O* 
bie pa rtye  przedstaw ią  konkretne propozy- 
cye Bonom iem u, k tó ry  je  zbada i  zw o ła  na­
stępnie kon ferencyę d la  ustalen ia  ostatecz­
nego tekstu  układu.

Przegląd gospodarczy

cenę 13.500 mk., a wykonując prawo poboru 15 
akcyj nowej emisyi po cenie 1000 mk, czyli w  
sumie 15.000 mk. zostać właścicielem 25 sztuk 
akcyj pewnych za łączną sumę 28.000 m.k, —  to 
jakaż kałkulacya może zachęcić nowych sub­
skrybentów do subskrybowania akcyj 3-ej emi­
syi po 1500 mk, czyli 25 sztuk niepewnych co do 
przyznania, za sumę 37.000 mk? Emitujące zaś 
towarzystwo akcyjne w każdym razie zdane jest 
na nowych subskrybentów, skoro jego kapitał 
akcyjny ma zostać podwyższony z 50 milionów 
na 150 milionów, czyli że na prawo poboru przy­
paść może tylko za 75 m ilionów nowych akcyj, 
druga zaś połowa przyparć musi nowym sub­
skrybentom. Sytuacyia ta jest tem ciekawsza, 
Ideże nie można wszak przyjąć, jakoby odnośne 
banki m iały obojętnie odnosić się do dyskredy­
towania nowej emisyi przez ciągłe obniżanie 
kursu starych akcyj Parowozów.

W  wolnym obrocie zaznacza się skutek zwol­
nienia arbitrażu. Aczkolw iek marka polska we 
Wiedniu jest tania, mimo to jest u nas dewiza 
wiedeńska tanio do nabycia. Arbitraż wywiera 
także wpływ' na wzmocnienie u nas dolara. 
W czoraj zrana dolar był w  kursie 1865, wieczór 
1890. Korona austryacka 2.38. Wobec kursu do­
lara we W iedniu 835 kor., zaś korony u  nas 
2.38 mk., kupując dolara po 1890 mk., zyskuje 
sio na arbitrażu we W iedniu 97.30 mk.

Obrót z Nadrenią okupowaną. Wedle doniesień 
konsulatu polskiego w Kolonii poczyniła rniędzy- 
koalicyjna komisya nadreńska znaczne ułitwienia 
w wywozie i przywozie towarów z okupowanej 
Nadrenii. Wobec utrudnień v/ładz niemieckich 
sprawa ta może mieć znaczenie także dla polskich 
eksporterów 1 importerów. Towary muszą być 
transportowane drogą morską Kolonia—Rotter­
dam—Gdańsk. Na życzenie udzielić może Izba han­
dlowa i przemysłowa w Krakowie szczegółowych 
wyjaśnień.

Zniżenie stopy procentowej w Anglii. Rząd
angielski zniżył stopę procentową z 6 na. 
5 i pół proc. Zarządzenie to przyjęto ogólnie tz wiel- 
kiem zadowoleniem jako ułatwienie iw prowadzeniu 
transakcyj finansowych. ■ ^

Kursy giełdowe
Giełda krakowska z 22 lipca

Wetula imriiowa
Oorówke (sa-m...

Kraków, 23 lipca.
Z giełdy krakowskiej, — Wczorajsze ostatnie 

tv tym tygodniu zebranie giełdowe nie wskaza­
ło więikszego ożywienia. Dokonywano transak- 
syj w  jedenastu gatunkach papierów dywiden­
dowych, w  tem poraź pierwszy notuje wczoraj­
sza ceduła transaikcyę w  akcyach „Pocisk11 po 
1100 mk. Inne papiery robiono .po kursach zniż­
kowych. Pio 100 punktów straciły akcye Ziele- 
r.iewskiegio, Polska Nafta, Parowozy. Co do Pa­
rowozów, to dalsze ciągłe obniżanie się kursu 
tych papierów grozi zupełnem fiaskiem nowej 
emisyi, gdyż tak jak dziś kurs Parowozów stod, 
nabycie tych akcyj na giełdzie przedstawia się 
o w iele taniej, n iż w  drodze subskrypcyi. W e­
dług bowiem ogłoszonych przez towarzystwo 
akcyjne warunków subskrypcyi, prawo poboru 
akcyj trzeciej emisyi przysługuje właścicielom 
starych aikc. w  stos. 2 na 3, tj. na 10 starych ak­
cyj 15 nowych, których cena subskrypcyjna w  
tym wypadku wynosi 1000 mk. Jeżeli więc po 
kursie giełdowym można dziś nabyć 10 sztuk 
starych akcyj Parowozów z prawem poboru za

Waluty i dewizy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . , 
Marki niemieckie . . . 
Korony austriackie . . 

„ czesko-słow. .

Akcye bankowo.
Bank Przemysł. 1—iV em.
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt. , . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Bank Kred. w Warszawie . 
Bank Związku Sp. Zarobk.
Akcye tow. handf. i przem.

P. T. H. I- IV  em...........
„Elibor Ł. J. Borkowski “
„lmpex“ ......................
„Polski Głob“ I—III . . .
Żegluga Polska...........
Zieleniewski I—III . . . . 
Warsz. Parowozy I—II em.
„Lem iesz".........................
„Trzebinia” I—IV em. . .
,Pocisk” . . . ................
Automotor..................
Portland-Cem. Szczakowa
Górka............ ............
Siersza .........  ...........
Tepege ......................
Polska Nafta I—IH em. . 
Eles.tr. Siersza I—ILI em.
O ik o s ..............................
Pezet...........................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus” ....................
Porcelana Ćmielów . . . . 
Fabr. cukru w Ckodorowie

■Km fctrshr tao
1800"— 1000-- 1800--.

23"— 25-- 23-75
2-10 2-30 2-20

23-50 25-50 23-75

Sprzedaż
19GÓ-

25-75
2-40

25-75
Waluta marżowa !

ofiar. żądano Tranzakcya
500 — 580-—
675"— 725-—
625 — 675-
700"— 750"—

1000"— 1100"— 1000—1065 ;

400"— 450"— 440’—
1100- 1300 —
475"— 525-— 500"—

8500 — 9000- 8600'—
1350— 1450"— 1450—1360
5200-— 6400"—
8050-— 8250"—
1000"— 1200 — UCO'-
2300-- 2500-—

7900-- 8200"—
6300-— 6500"— 6400"—
7800-— 82U0--
2u00‘— 2300 — 2050—2150
1900"— 2100 —
o800"— 3900 —
950-— 1000-— 975*—

2900"— 3100 — 3050—3000
3300-- 3500"—
3900 — tiOO-—
2200'— -300- 2275-—

Warszawa. 22 iipca (PAT) Obligi m. Warszawy 6 
proc. z r. 1917 trans. 114, listy zastawne 4 i pół proc. 
ziemskie za 100 rubli trans. 270, 273.50, żąd. 275, 
posz. 263, listy zastawne 4 i pól proc. ziemskie za 
marek 100 trans. 81.50, listy zastawne 5 proc, miasta 
Warszawy trans. 394, 395, żąd. 397, posz. 393.

Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 1800, 1875,
1882.50, sprzedaż 1875, kupno 1820, franki francuskie 
irans. 151.75, 150.50, czeki trans. 150, sprezdaż 150, 
kupno 145, funty szterlingi trans. 6S00, czoki trans. 
6925, Nowy Jork czeki trans. 1890, marki niemie­
ckie trans. 2545, 2490, czekei trans. 25.25, 25.20, koro­

ny austryackię czeki trans. 237.50, 235, ruble carskie 
500-tki 168.

Bank dyskontowy w Warszawie 1—6 emisyi 2300, 
Bank handlowy 1--S em. 1900, 1925, 9 em. 1875, 
10 em. 1825, 1850, Kredytowy warszawski 1—5 em. 
2825, 2900, Bank zachodni 1—5 em. 1875, 1800, Stara­
chowice 1—2 eru. 1050, 6825, 6925, Zakłady żyrar­
dowskie 43.300, 43.000, Ostrowieckie zakłady 8275, 
Si00.

Wiedeń. 22 lipca (PAT) Zamknięcie giełdy: Renta 
majowa 110, austr. renta koronowa 110, renta luto­
wa 115.50, węg. rent. kor. 305, losy tureckie 4051, 
Anglobank 1845, Bankyerein 1281, Bodenkredil 2660, 
austr. zakład, kredytowy 1630, Bank depozytowy 
865, I.aenderbank 2802, Merkury 1025, Union 1180, 
Bank obrotowy 765, Berg und Iluetten 11720, Preger 
Eisen 13600. .Zieleniewski 3130, Fanto 29450, Galie. 
Karpaty 19980, Galicya 45200, Schodnica 20000, Sier­
sza. 2900.

Zurych. 22 lipca. (PAT) Początkowe kursa dewiz: 
Berlin 7.95, Nowy Jork 608, Londyn 21.82, Medyo- 
Jan 27.20, Praga 7.85, Budapeszt 1.87, Zagrzeb 3.80, 
Bukareszt 8.25, Warszawa 0.32, Wiedeń 5.51, austr. 
korona stcmpl. 0.80, Paryż 47.10.

R O Z M A IT O Ś C I
AUTO SER APIA  PRZY RAKU

Dzienniki francuskie donoszą, że dr Gaudier 
stosował wobec chorych na raka autoserapię, 
zabieg polegający na tem, że od choregio bierze 
się trochę jego krw i i zasitrzykuje mu się potem, 
czy to podskórnie, czy do żyły surowicę tejże 
krwi.

Rezultaty zaobserwowane polegały na pew- 
nem zmniejszeniu się objętości guza oraz zła­
godzeniu bólów.

Skąd wzięła się nazwa octu siedmiu 
złodziei? (względnie czterech, jak chce 
jyzyk francuski) wyjaśniał dr Bornet na o-sbait- 
niem posiedzeniu -Akademii medycznej w P a ­
ryżu mówiąc o epidemiach dżumy w  Marsylii 
w  początkach 18 wieku.

Otóż rabusie — specyaliści ad okradania cho­
rych na dżumę — próbowali zabezpieczać się. 
przed zarażeniem, przygotowując —  jakby się 
dziś rzekło — środek dezynfekcyjny na occie, 
zmieszanym z różnemi ziołami aromatycznymi 
i czosnkiem.

N A D E S Ł A N E
Bż. p.

ADOLF LBBMAN
Kupiec

zmarł po krótkich cierpieniach w 58 roku życia 
dnia 22 lipca b.r. — Wyprowadzenie zwłok z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu izraelickim wprost 
na miejsca wiecznego spoczynku odbędzie się w 
niedzielę 24 lipca b. r. o godzinie 12 w południe, 
o czem zawiadamia stroskana Żana z Synem.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność sekcya monterów wc&ocięgowychł

\V poniedziałek 25 bm. odbędzio się zgromadze­
nie członków sekcyi monterów wodociągowych 
o godzinie 7 wieczór w  lokalu Związku Stow, 
rob. ul. Dunajewskiego 5, I I I .  piętro. Na zgro­
madzeniu tem omawianą będzie sprawa żywo 
obchodząca ogół monterów. O liczny udział u- 
prasza Zarząd,

Baczność maszyniści i palacze! Odczyt tech­
niczny inż. Cliudzikiewicza wraz z dyskusyą za­
wodową odbędzie się w  niedzielę, 24 lipca br. 
o godz. 10 rano w  Domu robotniczym, Plac Ser- 
kowskiego w  Podgórzu. Jackowski

Baczność tow. robotnicy urzędu gospodarcze­
go wojsk polskich w  Małopolsce Tarnowa, Rze­
szowa, Przemyśla; Jarosławia, Lw ow a, Gródka 
Jagiellońskiego! W  myśl uchwały zarządu i ko­
m isyi rewizyjnej spisać wszystkich pracowni­
ków starszych, którzy opłacali za czasów Au- 
stryi Vei:sorgungs-Instituta, czyli ubezpieczenie 
na starość, to znaczy na niezdolność do pracy: 
imię, nazwisko, lata. pracy, w iek. W ybić na ma­
szynie najdalej do dnia 1 sierpnia 1921 i wysłać 
na ręce Zarządu Związku robotników urzędu 
gospodarczego W . P. w  Krakowie, ul. Dunajew­
skiego 1. 5. Polecamy i kładziemy nacisk na 
wypełnienie tych życzeń postulatowych.

Zarząd.
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Sprawy partyjne
D O  WSZYSTKICH KOMITETÓW OBWODOWYCH, 

OKRĘGOWYCH I DZIELNICOWYCH

)) C. K . W . w dnia 7 lipca przyjął rezolucję tre­
ści następującej:

„Zgodnie z uchwałą Komisyi mandatowej XVI 
i XVII Zjazdów partyjnych, Centralny Komitet Wy­
konawczy przyjmuje za cenzus ilości mandatów na 
Zjazd ilość wykupionych marek podatkowych do 1 
czerwca od ostatniego Zjazdu, przyjmując 1 man­
dat na 200 członków.1*

Pozatem C. K. W. wyłania korr.isyę składającą się 
l towarzyszów: Śledzińskiego, Kwapińskieego i tow. 
Praussowej, do której okręgi winny zgłosić swoje 
pretensye dla zbadania ich i  zreferowania komisyi 
mandatowej Zjazdu.

2) Komisya ta niniejszem podaje do wiadomości 
wszystkich komitetów obwodowych, okręgowych i 
dzielnicowych, że ilość mandatów przysługująca lim, 
według wykupionych znaczków partyjnych od 1 
stycznia do 1 lipca b. r. jest następująca:

1. Zamość 1 mandat
2. Lublin 4 mandaty
3. Łuków 1 mandat
4. Siedlce 1 mandat
5. Łomża 1 mandat
6. Ciechanów 1 mandr '
7. Płock 2 mandaty
8. Rypin 2 .mandaty
9. Warszawa M. 12 mandatów

10. Warszawa Podm. 7 mandatów
11. Łowicz 1 mandat i
12. Włocławek 1 mandat
13. Łódź wraz z podmiejską 14 mandatów
14. Kalisz 2 mandaty
15. Pabjanice 3 mandaty
16. Piotrków 2 mandaty
17. Częstochowa 4 mandaty
18. Zagłębie 15 mandatów
19. Kielce 1 mandat
20. Skarżysko 1 mandat
21. Radom 4 mandaty
22. Ostrowiec 1 mandat
23. Białystok 1 mandat
24. Kutno 2 mandaty .

25. Radomsko 2 mandaty
26. Wschodnia Małopolska 16 mandatów
27. Biała—Cieszyn 11 mandatów
28. Nowy Sącz 3 mandaty '
29. Kraków 50 mandaiów
30. Łęczyca 1 mandat
31. Toruń 4 mandaty
32. Górny Śląsk 75 mandatów.
3) Ostateczna decyzya ustalenia ilości manda. 

tów dla każdego okręgu będzie zadecydowana przez 
komisy? mandatową, wybraną na Kongresie.

Komiaya.

Obrady Kongresu odbywać się będą w sali koncsr. 
towej przy ul. Dzielnej 18. Porządek dzienny posie­
dzenia inauguracyjnego:

I. 1) Zagajenie przez prezesa Rady Naczelnej tow. 
J. Moraczewskiego, 2) Wybór prezydyum, 3) Powita­
nia, 4) Wybór Komisyi Mandatowej;

II. Sprawozdanie i taktyka: 1) Sprawozdanie Ra 
dy Naczelnej i Centralnego Komitetu Wykonawcze­
go —• ref. tow. B. Ziemięcki, 2) Sprawozdanie Związ­
ku Polskich Posłów Socjalistycznych — ref. tow. 
N. Barlicki, 3) Taktyka partyi — ref. tow. F. Perl. 
4) Dyskusye nad referatami; jj

III. Finanse partyi: 1) Sprawozdanie wydziału 
finansowego — rei. tow. Z. Praussowa, 2) Sprawo­
zdanie Komisyi Rewizyjnej ,3) Dyskusya nad spra­
wozdaniami;

IV. Stosunek PPS do Międzynarodówka — ref. 
ow. M. Niedziałkowski; j
V. Wybory do Sejmu — ref. tow. I. Daszyński;
VI. Statut organizacyjny — re f ,  to w . J. Kwapić-, 

ski;
VII. Wybory do władz partyjnych;
VIII. Wolne wnioski, j ■ ■ /?>;•’:
W pierwszym dniu Kongresu o godz. 9 wieczorem 

w tejże sali koncertowej będzie urządzma dla 
członków Kongresu oraz wprowadzonych gości 
wspólna kolacya, urozmaicona przemówieniami oko­
licznościowemu oraz atrakeyami. Ze względu na 
ograniczoną ilość miejsc, należy się zawczasu zaopa­
trzyć w bilety wejścia na wspólną, kolacyę.

W drugim dniu Kongresu odbędzie się o godz. 3 
popołudniu na Wodnym Rynku wielkie zgromadze­
nie klasy pracującej ni. Lodzi. Z czterech trybun bę­
dą przemawiali posłowie i przywódzcy PPS. Po 
przemówieniach ruszy pochód demonstracyjny uli­

cami: Główną, Piotrkowską do Placu Wolności,
gdzie zabiorą głos posłowie: I. Daszyński i  J. Mora- 
czewski, oraz dr Stupnicki, wiceprezydent m. Łodzi. 
Na Placu Wolności manifestacya rozwiąże się, zaś 
członkowie Kongresu oraz delegaci okręgu łódzkiego 
udadzą się na Stary cmentarz katolicki, w celu 
wzięcia udziału w odsłonięciu pomnika naszego nie­
odżałowanego towarzysza Aleksandra Napiórkow­
skiego, posła na Sejm i redaktora „Łodzianina11. .—- 
Wieczór członkowie Kongresu spędzą wspólnie w 
jednym z ogrodów łódzkich. j

W poniedziałek po obradach odbędzie się koncert 
w Helenowie. a we wtorek amatorzy Kw. Młodzieży 
„Siła“ odegrają w teatrze miejskim „Skazańców11, 
oraz aktualną jednoaktówkę.

W piątym dniu obrad członkowie Kongresu zwie­
dzą większe fabryki i zakłady przemysłowe, które mi 
Łódź robotnicza może się prawdziwie poszczycić.

R E P E R T U A R

Teatr „Bagatela*
Sobota: Występ artystów warszawskich.
Niedziela wiecz.: Ostatni występ artystów warsz. 

Teatr powszechny
Sobota: „Boccacio11.
Niedziela popołudniu: „Idealna żonka*1, 

wieczorem; „Nasi najserdeczniejsi1*.
Operetka w Nowościach

Sobota: „Krysia leśniczanka.**.
Niedziela popołudniu: „Krysia leśniczanka1*- 

wieczór: „Krysia leśniczanka11.
Poniedziałek: „Cnotliwa Zuzanna11, 

o 11 w nocy: Lwowski teatr Bagatela.
Wtorek: „Krysia leśniczanka11, 

o U w nocy: Lwowski teatr Bagatela.
Kabaret w  „Odrodzeniu" (ni. Sławkowska 30) 
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, mistrz na 
bałałajce; St. Kochański, znakomity humorysta; 
Mis Moud, tancerka amerykańska i szereg innych 

atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór. ,

Panna-buchalterka
pisząca na maszynie potrzebna. —  Wiadomość 
w  Administracji „Naprzodu*, Dunajewskiego 5.

Mimo, że wskutek wojny 
Towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypras
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 1000, 
na kamienie Mk 

K/it&r 1200, z port. cyfer- 
blatem Mk 1400. 
stalowy damski 

M 1500. Budzik Mk 1200. Har­
monie Mk 2000, 3000, 4000. 
Dyamenty Mk 500. Maszynki 
do włosów Mk 500, S00. Brzy­
twy Mk 380, 400, 500, 600. 

Wysyłka za zaliczką pocztową 
Cennik ilustrowany za przy­
słaniem 20 Mk przekazem.

Kupuje srebro i złoto.

Robotnika
do robót kręgów betonowych 
poszukuje Jan Reichert, Lu­

dwinów, Barska 91.

Samsdzieinsgo iiudiolMif 
iiilansisfyCki)

poszukuje Związek Gospo­
darczy. Zgłoszenia do biura 

Pauiińsba 20.

Łatwy i rentowny zarobek
podczas w akacyj!

Z i S i i m i C i l
borów ki, poziom ki, maliny, ©strężnice, ja ­
rzęb inę, ja łow iec  o raz  w sze lk ie  inne jagody  
k tó re  kupuje i płaci n a j w y ż s z e  c e n y

>KRAKUS<
ZJEDNOCZONE FABRYKI PRZETWORÓW 
WYSKOKOWYCH I OW OCOW YCH S, A.

krakow xx!i.

Korzystne posady:
Wielka instytucya bankowa poszukuje na Kraków 

Szefa korespondencji
z językiem polskim, francuskim i niemieckim,

Urzędnika
obeznanego z interesami giełdowymi oraz

Rewizora.
Wymogi: Narodowość polska, wyznanie chrześcijańskie, 

4-Ietnia praktyka bankowa.
Oferty do Działu Inseratowego .Naprzodu”, Grodzka 13, 

pod „Finanse 1884“.

PIEKARNIA
Podgórze, Rynek

d o  w y n a j ę c i a
od 1-go sierpnia.

Informacye: Starowiślna S.

i”!
Przez czas wojny mało do Was odzywałem 

się w  sprawie „Pobudki", bo były to czasy 
ciągłych borykań się z trudami, jakie wojna 
niesie. Dziś donoszę Wam, że „Pobudkę" w y­
rabiam w takiej ilości, że każde zamówienię do­
słownie wykonać mogę. — Żądajcie przeto wszę­
dzie i zawsze „Pobudkę Bełdowskiego* i 
patrzcie dobrze, czy na etykiecie jest moje na­
zwisko. ,ir . . ,

Wasz przyjaciel
Mr. Władysław BełdoWski,

Kraków, Starowiślna 26.

Przemysłowcy!

IMPORT & EKSPORT
T owarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
IMMIGR AN T COMMERCE ASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO".

L. A. Prosiński W. J. Bukowski
prezydent. wice-prezydenŁ
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

ZIEMSKI BAMEDYIOWY
ODDZIAŁ W KROŚNIE I

załatwia wszelkie czynności bankowe

II. Walne Zgromadzenie
Chłop. Robotn. Sław. Spożywczego w Woli Duchaekiej
odbędzie się dnia 31 lipca 1921 o godz. 3 popołudniu 
w domu P. Berkowicza z następującym porządkiem 

dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie z działalności Zarządu za rok 1920.
3. Sprawozdanie kasowe za rok 1920.
4. Udzielenie absolutorjum Zarządowi, 
o. Rozdział czystego zysku za rok 1920,
6. Wybór kasyera i losowanie Rady nadzorczej,
7. Podwyższenie udziałów i zmiana statutu.
8. Wolne wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu zgromadzenie odbędzie się 

o godzinie 4 popoł. w tym samym lokalu.
Wstęp za okazaniem legitymacji, nieczłonkom wstęp 

wzbroniony.
Za Zarząd: W. Liszka. Sekretarz: J. Dsmda, Za Rade 

nadzorczą J. Kuglel.:

[ io ra to ijfu m  Dentystyczne
dla niezamożnych

Jozefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Floryaiiskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne.

Już naefasił©

Piwo ciemne Limanowskie
S m a k  i  d o b r a ć  § > r a e « 3 & o j e B f i a .

Zamówienia przyjmuje Reprezentacja browarów Tenczyn- 
eklego i Limanowskiego, Kraków, Mostowa 12, te!. 1Ł03.

R e d a k t o r  n a c z e ln y :  E m d  B a e c k e * .
Nakładem Ludowe] Spółki Wydawniczej „NapraM* w Krakowie.

Hedaktor odpowiedzialny: Marytm Ja&trzęh&ki. 
Czcionkami Drukarni Ludowe] w Krakowie, Duna jewskiego 5 (teł. 13K>).


